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Dr. M A R C E L I S Z A R O T A .

C E N A
NUMERU

2 0 g r .

P R E N U M E R A T A :
Miejscowa miesięcznie: bez dostawy do do­
mu 4-80 —  z dostawą 5 3 0 .  —  Zamiejscowa 
miesięcznie z przesyłką pocztową 5 '30 —  

Zagranicę T —  P. K. 0. Nr. 1 4 1 . 6 9 0

S t ę s k n i o n a  d e m a g o g i a .
Rewolucja hiszpańska powitana 

została z przedziwnym  entuzjazmem 
w pewnych kołach społeczeństwa pol­
skiego. I to —  rzecz charakterystycz­
na —  zarówno na lewicy jak i na pra­
wicy. Prasa socjalistyczna i en­
decka jest bczmała jednako zachwy­
cona. N o, nareszcie znów walą się 
gdzieś podstawy istniejącego porząd­
ku... Fakt ten zjednoczone warchol- 
stwo i partyjnictwo nasze zdaje się 
przejmować wyjątkową radością.

Jakkolwiek podejście do niego, po­
wiedzmy, „R obotnika" i „Kurjera 
W arszawskiego" nie jest to samo. to 
natomiast emocje i zdaje się nadzieje, 
przeżywane przez te dwa organy dzi­
siejszej opozycji, są niewątpliwie naj­
zupełniej pokrewne. „R obotnik1’ cie­
szy się z obalenia tronu, prof. Ko- 
marnicki w „Kurjerze W arszawskim’1 
z widocznych jakoby skutków rzą­
dów dyktatorskich gen. Primo de Ri- 
vera.

Sens tej radości, radykalnej i ende­
ckiej, jest identyczny: w szczęśliwej 
Hiszpanjj dorwali się nareszcie do 
możności działania wszelkiego typu 
demagodzy, którym  dość długo wią­
zano ręce i kneblowano usta... Teraz 
odbiją się za lata bezczynności, choć 
bezczynność to była bardzo względ­
na, bowiem knowań nie zaniechali 
ani na jedną chwilę. Ale co innego 
konspiracyjne, niebezpieczne knowa­
nia, a co innego' —  nieograniczona 
znów swoboda rozbijania opinii pu­
blicznej, okłamywania przy pomoev 
szumnych frazesów społeczeństwa i 
wywracania do góry nogami istnieją­
cego stanu rzeczy.

Rewolucja!... C óż to za bajeczna 
okazja dla tysiąca nieprawdopodob­
nych do wczoraj jeszcze karjer. C óż 
to za sposobność niebywała do nasy­
cenia narastających przez czas długi 
ambicyj różnych „trybunów ", ch w i­
lowo pozbawionych możności popi­
sywania się elokwencją swą, druzgo­
cącą krytyką i zohydzaniem wszyst­
kiego, co choć niedoskonałe, emana- 
cją było realnych warunków bytu. 
Bowiem kto jak kto, ale Hiszpania —  
miała napewno rząd, na jaki zasłu­
żyła.

Ciem ny, wsteczny, pasywny, w  
zewnętrznej bigoterjj pogrążony prze 
ważnie naród, obdarzony jednocze­
śnie —  jak wszyscy jego powinowaci 
najbliżsi w  całym szeregu południo­
wo-amerykańskich republik •—  nieu- 
miarkowanym zupełnie [temperamen­
tem, rozsadzającym wszelkie normy, 
dal się prowadzić jako tako jedynie 
mocną ręką, chroniącą go od w y zy ­
skiwania przez ciągłą 'agitację jego 
niesfornych nerwów i podjudzania 
wiecznie i tak kipiących namiętności.

Być może, że król Alfons XIII-y 
nie był ideałem administratora, a w y ­
posażeni przezeń w  daleko idące peł­
nomocnictwa Primo de Rivera i Be- 
ranguer dopuścili się tych czy owych 
błędów, ale nikt nie zaprzeczy, że za­
równo sam monarcha jak i jego peł­
nomocnicy działali z myślą o  intere­
sach państwa, targanego niestety 
przez niepohamowane rozbieżności 
społeczne i doktrynerską propagandę 
„wolności".

Jak wolność ta będzie użyta w  no" 
wokreowanej rzeczy pospolitej hisz­

pańskiej, przekonamy się aż nadto 
rychło. A le nie trzeba być proro­
kiem, by przewidzieć najbliższe losy 
podnieconego społeczeństwa. Stanie
się ono na dłuższy czas zapewne ofia­
rą różnych zamieszek, prądów separa­
tystycznych, walk klasowych itd. T y ­
powy program triumfującej demo­
kracji w ykonany zostanie pod pała­
cem słońcem Iberyjskiego półwyspu 
ze wszystkiemi nieuniknionemi szcze­
gółami. Akcesorja i obyczaje rewolu­
cyjnych zwycięstw są zawsze te same. 
N iekiedy po okresie dłuższego w rze­
nia prowadzą one do stabilizacji sto­
sunków, nierzadko są jednakże sy­
gnałem do powszechnej rozterki. C e­
chą ich nieuniknioną —  jedno: doj­
ście do wpływów  mnóstwa różnych 
uwodzicieli tłumów i gra na tłumów

tych zawsze tej samej psychice, rów­
nie żywiołowej jak pełnej naiwności.

Ta to strona medalu fascynuje 
najbardziej polskich strdnników obe­
cnych hiszpańskiego przewrotu. Zna­
jomość dziejów Hiszpanji równie jak 
bliskich jej społeczeństw w  N ow ym  
Swiecie, znajomość jej natury i struk­
tury społecznej nakazywałaby zacho­
wanie wobec przemian, zaszłych tak 
nagle, jaknajwiększej rezerwy.

Niewiadom o jeszcze, czy czasem 
naród cały nie zapłaci zbyt drogo za 
nową „Corridę” polityczną, zainsce- 
nizowaną przez najbardziej zapalczy­
w ych zwolenników rządzącego parla­
mentaryzmu. Niewiadom o też, zali 
będzie to, jakby chciał prof. Komar- 
nicki, istotnie kresem dyktatur, bo z 
chaosu i kłótni partyjnych najłatwiej

wynurza się znów  jako konieczność 
„silna władza" w  tej czy innej formie. 
A le może Hiszpanja da sobie radę. 
M oże sytuację opanuje umiarkowanie 
i zdrow y rozsądek. Życzym y jej tego 
szczerze...

Polityczni sympatycy obalenia mo- 
narchji Burbonów, popisujący się na 
szpaltach opozycyjnych pism pol­
skich, to  jednak nie bezstronni obser­
w atorzy huczącej dziś i wstrząsającej 
starem, osłabłem państwem burzy, to 
raczej burzy tej adoratorzy. W iedzą 
oni bowiem doskonale, że bez wzglę­
du na to, co się stanie, w yzwala ona. 
doraźnie te wszystkie możliwości, 
które naszym rycerzom demiagogji 
raz wreszcie zostały odjęte i roztwie- 
ra tę puszkę Pandory, jaka u nas na 
czas dłuższy zalutowano szczelnie. 
Taki stan rzeczy wielu właśnie napa­
wa melancholia i każe im wielbić re­
wolucję —  przynajmniej w Hiszpanji.

% ostatniej chwili.

K c n f n j a  Premiera Sławka z marsz. S w lta lsln
w sprawach związanych z otwarciem sesji Sejmu.

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 20 kwietnia. Dziś o 
godz. 1 w południe przybył do gma­
chu Sejmu Premjer Sławek i udał się 
natychmiast do apartamentów mar­

szałka Świtalskiego. Konferencja trwa 
do tej chwili (godz. 14). Najprawdo­
podobniej tematem konferencji są 
sprawy, związane z otwarciem , sesji

Wybory do Raoy miejskiej w Łucku.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 20 kwietnia. Z  Łucka 
donoszą: W  dniu wczorajszym  odby­
ły  się w Łucku w ybory do Rady miej­
skiej, które dały następujące w yniki: 
Lista N r. 1 obywatelskie zjednoczenie 
gospodarcze z posłem BBW K . T a ­
deuszem W ierzbickim  na czele uzy­
skała 14 mandatów, lista N r. 2 ż y ­
dowski blok gospodarczy 1 mandat, 
lista N r. 4 żydowski związek robotni­

czy Bund 2 mandaty, lista N r. 5 
Zjednoczona lista Bromberga 8 man­
datów, lista N r. 8 Zrzeszenia cechów 
przy związku rzemieślników żydow ­
skich 1 mandat, lista N r. 10 sjonisty- 
czna 1 mandat. Ogółem na 27 manda­
tów lista N r. 1 uzyskała 14 manda­
tów czyli bezwzględną większość w 
Radzie miejskiej.

Wybuch powstania w Hondurasie.
Boston, 20 kwietnia. (PAT). O - 

trzymano tu wiadomość, że wczoraji o 
godzinie 2 w  nocy wybuchło w H on­
durasie powstanie. W  Brogreso chw y­
ciło' za broń 200 ludzi. Wedle pogło- 
stek powstały zamieszki w  różnych 
punktach doliny rzeki Aguan. Kom u­
nikacja została przerwana. Powstańcy 
maszerują na miasto Tela. D otych­
czas niewiadomo jakie są przyczyny 
rewolty.

W aszygton, 20 kwietnia, (PAT.) 
Lekki krążownik Memphis otrzym ał

rozkaz udania się z Puerto Cabezas w 
Nikaragui do* północnych w ybrzeży 
Hondurasu. Przedstawiciel pewnej fir­
m y . amerykańskiej, ,mającej stosunki 
handlowe .z Hondurasem, otrzym ał 
wiadomość, iż w  mieście Cei.ba pod 
bronią stoi 3.000 ludzi. Dla ochrony 
życia obywateli Stanów Zjednoczo­
nych w  miastach nadbrzeżnych prze­
bywają dwa krążowniki i jeden o- 
kręt baza dla samolotów. O kręty  te 
znajdowały się w  Guantamano na 
Kubie.

Izb ustawodawczych. Jak wiadomo, 
pierwsze posiedzenie Sejmu odbędzie 
się 23 b. m. (Ob. depesze na str. 2.)

Gen. Górecki w Ljonie.
Ljon, 19 kwietnia. (PAT). Gen. 

Roman Górecki w powrotnej drodze 
z Riwiery, gdżie przebywał na rekon­
walescencji zatrzymał się dziś w  Ljo­
nie na zaproszenie dwóch organizacji 
b. kombatantów francuskich.

Znów trująca mgła nad Belgją.
Bruksela, 20 kwietnia. (PAT.) D o­

linę M ozy nawiedziła ponownie tru­
jąca mgła. O d czwartku mieszkańcy Se 
lessin, Ougree i TilTeur są narażeni na 
działanie zabójczej m gły, której przy­
czyny nie można wyjaśnić. M gła dzia­
ła również i na bydło. Kilka sztuk

bydła padło z powodu zatrucia. 2  
Leodjum wyjechał specjalny rzeczo­
znawca w  celu zbadania przyczyny 
pojawienia się mgły. W  południowej 
Belgji panuje zrozumiałe zaniepokoje­
nie.

Zgon b. Min. Raczyńskiego.
Warszawa, 19 kwietnia. (PAT). 

Dzi;s zmarł dr. Józef Raczyński, b. 
długoletni podsekretarz stanu w Mini­
sterstwie Rolnictwa, kilkakrotny M i­
nister Rolnictwa i kierownik M ini­
sterstwa Reform  Rolnych, ostatnio 
dyrektor Centralnej Kasy Kółek rol­
niczych. Zmarły pracował długie lata 
na polu zawodowych organizacji rol­
niczych jako sekretarz i dyrektor biu­
ra Krakowskiego Towarzystwa R o l­
niczego, Małopolskiego Tow arzystw a 
Kółek Rolniczych i t. d. Ś. p. R aczyń­
ski. zmarł na zapalenie nerek. Pogrzeb 
odbędzie się w W arszawie w środę o 
g. 10 z kościoła powązkowskiego. Dr. 
Raczyński odznaczony był koman- 
dorją orderu Polonia Restituta z 
gwiazdą.

Zwolnienie dyr. Gordow- 
skiego.

Łódź, 19 kwietnia. (PAT). Dzis 
w  godzinach popołudniowych został 
zwolniony z aresztu śledczego dyrek­
tor Banku Handlowego w Łodzi G or- 
dowski. Zwolnienie nastąpiło z pole­
cenia prokuratora po wpłaceniu przez 
akcjonarjuszy polskich kaucji w  w y ­
sokości 50.000 zł. Zwolnienie dyrek­
tora Gordowskiego przyczyni się nie­
wątpliwie do szybszego posunięcia per- 
traktacyj w sprawie sanacji upadłego 
banku.
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Zwołanie sesji nadzwyczajnej
Sejmu i Senatu dla załatwienia pożyczki kolejowej.
Warszawa, 19 kwietnia. (PAT). 

Dziś o godz. 11 w  południe szef biura 
prasowego Prezesa R ady Ministrów dr. 
Piętak doręczył w gmachu Sejmu mar­
szałkowi Sejmu i Senatu pismo Preze­
sa R ady M inistrów z dnia 19 kw iet­
nia 1931 wraz z zarządzeniem P. Pre­
zydenta Rzplitej z dnia 18 kwietnia 
1931 o zwołaniu Sejmu i Senatu na se­
sję nadzwyczajną od dnia 19 kwietnia 
1931 dla załatwienia rządowego pro­
jektu ustawy o oddaniu Francusko- 
Polskiemu Tow arzystw u Kolejowemu, 
Ska A kc. w  Paryżu koleji H erby N o ­
we - Gdynia z odnogą Siemkowice- 
Częstochowa do eksploatacji oraz o 
udzielenie poręki Państwa.

Zarządzenia P. Prezydenta brzm ią:
Zarządzenia Prezydenta R zp lite j w  spra­

w ie zw ołania Sejmu na sesję nadzw yczajną. 
N a  podstawie art. 25 K onstytu cji zw ołuję 
Sejm do miasta stołecznego W  irszaw y na se­
sję nadzw yczajną od dnia 19 kw ietnia 1931

dla załatwienia rządow ego p rojektu  ustaw y o 
oddaniu Francusko - Polskiem u T ow a rzy stw u  
K olejow em u, Ska A k c. w  Paryżu  kołeji H e r­
by N o w e - G dyn ia  z odnogą Sdemkowice- 
C zęstochow a do eksploatacji oraz o udziele­
niu poręki Państwa.

Spała, dnia 18 kw ietnia 1931. Prezydent 
R zp litej (— ) Ignacy M ościcki, Prezes R ady 
M in istrów  (— ) W alery  Sławek.

Zarządzenie Prezydenta R zp litej w  spra­
w ie zw ołania Senatu na sesję nadzw yczajną.

N a  podstawie art. 37 K on stytu cji zw ołuję 
Senat do miasta stołecznego W arszaw y na se­
sję nadzw yczajną od dnia 19 kw ietnia 1931 
dla załatw ienia rządow ego pro jektu  ustaw y o 
oddaniu Francusko - Polskiem u T ow arzystw u  
K olejow em u, Ska A k c. w  Paryżu  koleji H e r­
by N o w e - G dynia z odnogą Siem kowice- 
C zęstochow a do eksploatacji oraz o udzielenie 
poręki Państw a.

Spała, dnia 18 kw ietnia 1931. Prezydent 
R zp litej (— )Ignacy M ościcki, Prezes R ady 
M inistrów  (— ) W alery Sławek.

Posiedzenie Sejmu odbędzie się 23 b.m.
"Warszawa, 19 kwietnia': (PAT).

Marszałek Sejmu Świtalski wystosował 
w dniu dzisiejszym do wszystkich po­
słów pismo, zawiadamiające o- zwoła-' 
niu pierwszego posiedzenia plenarnego 
sesji nadzwyczajnej; Sejmu na dzień 23 
kwietnia 1931 na godzinę 10 -ano z 
następującym porządkiem dziennym:

pierwsze czytanie rządowego projektu 
ustawy o oddaniu Francusko-Polskie­
mu Tow arzystw u Kolejowemu, Ska 
A kc. w  Paryżu koleji H erby Nowle- 
Gdynia z odnogą Siemkowice - C zę­
stochowa do eksploatacji, oraz o udzie­
leniu poręki Państwa.

Z a p o w ie d ź  
noty litewskiej do 

Polski.
W edług niesprawdzonej jeszcze wia­

domości z Królewca, poseł sowiecki w 
Kownie otrzym ał instrukcje od swego 
rządu wyzyskania znanego zezwolenia 
na tranzyt tow arów  polskich przez 
Litwę dla otwarcia żeglugi na Niemnie. 
Pod naciskiem z M oskwy rząd litew­
ski przystąpił do opracowania noty do 
Rządu polskiego w sprawie otwarcia 
żeglugi na Niemnie. Nota, która będzie 
domagać się przepuszczenia tranzytem 
tow arów  sowieckich przez Niemen do 
Litw y, wręczona będzie za pośrednic­
twem posła francuskiego w Kownie.

Jak się okazuje, transport koleją 
drzewa sowieckiego do Kłajpedy oka­
zał się dla sowietów za kosztow ny i 
rząd sowiecki eksport drzewa do Kłaj­
pedy, o ile nie uzyska drogi wodnej 
przez Niemen, będzie zmuszony ogra­
niczyć.

Rada Ministrów przyjęła ofertę
Francusko-Polskiego Towarzystwa Kolejowego.

Warszawa* 19 kwietnia. (PAT.) 
Francusko-polskie towarzystwo kole­
jowe, spółka akc. złożyło Rządowi 
polskiemu ofertę na dokończenie bu­
dowy i objęcie w eksploatację linji 
kolejowej G. Śląsk-Bałtyk wraz z od­
nogą tej kolei od stacji Siemkowice 
do węzła kolejowego w  Częstocho­
wie wedle przedłożonej oferty. Francu 
sko-polskie towarzystwo' kolejowe ; w  
skład którego wchodzą między inne- 
mi Banąue de Pays du N ord, Schnei­
der et C o  i Bank Gospodarstwa Kra­
jowego ma objąć na warunkach prze­
widzianych w  koncesji finansowanie 
dokończenia budowy odnośnych od­
cinków kolejowych w ciągu lat 6 i 
prowadzenie eksploatacji. T ow arzy­
stwo otrzym ałoby koncesję na eksplo­
atowanie linji na lat 40 względnie 43

z prawem w ykupu koncesji po latach 
20 przez Rząd polski. W  celu sfinan­
sowania budowy linji francusko-pol­
skie towarzystwo kolejowe wypuścić 
ma obligacje na ogólną sumę 900 do 
1100 miljonów franków  francuskich 
w  trzech transzach, z których pierw­
sza na sumę 400 m iljonów franków 
francuskich ma być niezwłocznie w y ­
puszczona po nadaniu spółce konce­
sji. Rząd polski udzieli tym  obliga­
cjom gWarancyj. Oprocentowanie 
obligacyj wynosić będzie 6 i pół pro­
cent, kurs emisyjny 94.

W  sobotę dnia 18 bm. Rada Mini­
strów rozpatrzywszy tę ofertę uznała 
ją za nadającą się do przyjęcia i u- 
chwaliła przedłożyć Sejmowi odpo­
wiedni projekt ustawy.

Nieprzyjęcie dymisji Min. Strassburgera.
List Ministra

"Warszawa. 19 kwietnia. (PAT.) 
Minister Zaleski wystosował do dr. 
H enryka Strassburgera komisarza ge­
neralnego Rzeczypospolitej Polskiej w 
Gdańsku następujący list: Potwier­
dzam odbiór listu Pana z dnia 13 bm., 
w  którym  Pan przedkłada mi swoją 
prośbę o  odwołanie ze stanowiska k o ­
misarza generalnego Rzeczypospolitej 
Polskiej w Gdańsku i podaje Pan mo- 
tywa tego kroku. Rząd polski uznaje 
całkowicie słuszność m otyw ów  przy-

Zaleskiego.
toczonych przez Pana jednak jest 
przekonany, że sprawy wymienione 
w pańskiem piśmie powstały niezależ­
nie od pańskiej działalności i że znaj­
dą odpowiednie załatwienie przez 
kompetentne organy Ligi Narodów. 
Dlatego też mając pełne zaufanie do 
Pana, Rząd polski do prośby jego 
odwołania ze stanowiska Komisarza 
Generalnego Rzeczypospolitej przy­
chylić się nie może.

Zmiana gabinetu rumuńskiego.
Bukareszt. 19 kwietnia. (PAT.) T i- 

tulescu złożył mandat tworzenia ga­
binetu.

Bukareszt. 19 kwietnia. (PAT.) O- 
trzym awszy misję utworzenia gabine­
tu Jorga, ukonstytuował gabiinet w  
składzie następującym: Prezes rady 
min. oświata i sprawy wewn. Jorga,

skarb i sprawy zagr. ad interim Arge- 
tojanu, przemysł i handel Manoilescu, 
sprawiedliwość Hamandiu, sprawy 
wojskowe gen. Stefanescu, rolniotwo 
Jonescu Sisesti, zdrowie i praca prof. 
Cantacusine, komunikacja Balcotvicł. 
Gabinet złożył przysięgę o godz. 
20.30.

Postulaty pracowników kolejowych.
Warszawa. 19 kwietnia. (PAT.) P. 

Minister komunikacji przyjął przed­
stawicieli niektórych zw iązków  kole­
jowych, którzy wysunęli postulaty na 
tury ekonomicznej. W  zw iązku z tern 
p. Minister obiecał, iż przedewszyst- 
kiem będą od 1 maja br. skasowane 
redukcje dni pracy w  warsztatach, któ 
re wobec tego będą pracowały 6 dni 
w tygodniu. Odnośnie rewizji djet pra­
cowników  kolejowych na podróże 
służbowe będą one w  mniejszym 
stopniu zmniejszone, aniżeli pracow­

ników państwowych, których djety 
dotychczas były wyższe. Również bę­
dzie poddane rewizji premjowanie 
pracy na kolejach celem bardziej rów 
nomiernego ich podziału. Pozatem p. 
Minister oświadczył przedstawicielom 
związków, iż są już w  toku prace nad 
opracowaniem odrębnych zasad upo­
sażeniowych pracowników kolejo­
wych. Z  chwilą polepszenia się kon­
iunktury gospodarczej na kolejach 
zasady te zostaną wprowadzone w  ży-

Briand opracował plan
będący przeciwwagą unji celnej niemiecko-austr.

Paryż. 19 kwietnia. (PAT.) Konfe­
rencja, która się odbyła wczoraj u pre 
mjerą Lavala w  obecności Brianda,
Tardieu i wielu innych ministrów o- 
raz przewodniczących zainteresowa­
nych komisyj parlamentarnych w 
sprawie zagadnień, które wysunęły się 
w zw iązku z porozumieniem celnem 
austro-niemieckiem, miała charakjter 
bardzo poważny. Zadaniem jej było 
zaaprobowanie planu, opracowanego 
przez Brianda w  odpowiedzi na pro­
jekt układu celnego m iedzy Austrją a

Niemcami. W edle wiadomości, pocho 
dzących z najpewniejszych źródeł, 
konferencja miała powziąć i doniosfłe 
uchwały, które przedstawione będą 
francuskiej radzie ministrów w  ponie­
działek. Równocześnie toczą się w  
dalszym ciągu rokowania z Rzym em , 
Warszawą i rządami Małej Ententy 
dzięki czemu wspólny plan przedsta­
wiony będzie prawdopodobnie kom i­
sji unji. europejskiej, która zbierze się 
w Genewie w maju.

Proces przeciw gen. Jaźwińskiemu.
Warszawa. 20 kwietnia. Dziś o go­

dzinie 10 rano w wojskowym  sądzie 
okręgow ym  rozpoczął się proces 
przeciwko generałowi w  stanie spo­
czynku Bolesławowi Jaźw.ińskiomiu 
b. szefowi wojskowego Instytutu Geo­
graficznego’, oskarżonemu z artykułu 
103 i 130 wojskowego kodeksu karne 
go i art. 378 powszechnego kodeksu 
karnegO'. Pierwsze dwa artykuły za­
rzucają oskarżonemu zaniedbanie do­

zoru nad podwładnymi, zaniechanie 
doniesień o czynach karygodnych 
swych podwładnych odpowiednim 
władzom oraz nadużycie w ładzy 
przez przekroczenie prawa karania. 
Ostatni artykuł kodeksu karnego za­
rzuca oskarżonemu dopuszczenie się 
pewnych nieprawidłowości przy do­
stawach wojskowych. Proces potrwa 
prawdopodobnie około 2 tygodni.

1 maja hiszpańskiem świętem naród.
Madryt. 19 kwietnia. (PAT.) Na 

ostatniem posiedzeniu rady mini­
strów, minister wojny przedstawił za­
rządzenia, które zostały podjęte w  ce­
lu przeprowadzenia reorganizacji ąr- 
mji. Rada postanowiła z kolei zarzą­
dzić rewizję procesu Galana Fernan-

deza. Rada odmówiła przyjęcia przy­
znanej przez banki zagraniczne b. pre 
m jerowi A znarow i pożyczki w  wyso­
kości 60 milj. dolarów, przyznała pe­
wne fundusze na rzecz bezrobotnych, 
a wreszcie uznała dzień 1 maja za 
dzień święta narodowego.

Sytuacja na Azorach i Maderze.
Lizbona. 19 kwietnia. (PAT.) W e­

dług oficjalnych doniesień z wyspy 
Terceirą, wojska rządowe zaatakowa­
ły  i odparły grupę oficerów powstań­
czych, opuszczonych przez żołnierzy. 
N a wyspie zapanowały z powrotem 
normalne stosunki.

Lizbona. 20 kwietnia. (PAT.) Rząd 
oznajmia, iż powstańcy w  Ponta Del- 
gada kapitulowali. N iektórzy z nich 
zbiegli w  kierunku wysp Kanaryj­
skich.

Paryż. 19 kwietnia. (PAT.) D o­

wódca marynarki Sebastian d’Acosta, 
bawiący obecnie w  Paryżu przedsta­
wiciel zagraniczny rządów  rewolucyj­
nych na Azorach i Maderze, posiada­
jący wszelkie pełnomocnictwa tych 
rządów oświadczył, iż cała ludność 
tych wysp postanowiła nie stosować 
się do rozkazów  rządu portugalskie­
go. Prow izoryczny rząd, pozostający 
pod przewodnictwem Suzy Diiaga ob­
jął administrację znewoitowanylch 
obszarów.

1 urnach na wicekróla Indji.

cie.

Delhi, 20 kwietnia. (PAT). W  
przeddzień przyjazdu nowego wice­
króla Indyj, yellingtona nastąpił w y ­
buch bom by na torze kolejowym  
w pobliżu dWorca głównego w Delhi.

Skutkiem wybuchu czterech kulisów 
odniosło poważne rany. Obecnie lin ja 
jest pilnie strzeżona.
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W 25-lecie walki o szkołę polską.
Staraniem komitetu obywatelskie­

go odbyła się wczoraj w  południe u- 
roczysta akademja w Teatrze W iel­
kim. W  lożach jawili się przedstawi­
ciele władz z p. W ojewodą na czele, 
widownię wypełniła publiczność. Pro 
gram rozpoczął się odśpiewaniem 
hym nu „Gaudę mater Polonia” Gó- 
rzyckiego przez chór mieszany Zw iąż 
ku Nauczycielstwa Polskiego —  zko- 
lei krótkie zagajenie uroczystości w y ­
głosił Kurator Świderski. Mówca od­
dał hołd bojownikom  i ofiarom  uci­
sku najeźdźców, zarazem wezwał o- 
becnych, by uczczenie bohaterstwa 
młodzieży polskiej stało się aktem 
wdzięczności i pobudką do nowego 
czynu na rzecz szkoły polskiej na ob­
czyźnie.

Marja Strońska skreśliła dzieje wal­
ki o polską szkołę pod zaborem ro­
syjskim, poczem porównała bezkrwa­
we bohaterstwo m łodzieży w Króle­
stwie polskiem z ofiarą orląt lw ow ­
skich.

Tajna szkoła polska szerzyła ideę 
polskiej niepodległości i wychowała

Kongres
Polsko-Jugosłowiański.
Związek Synd. Dzień. Pol. w  W ar­

szawie otrzymał z biura Kongresu 
następujące pismo:

W obec zbliżania się terminu K on­
gresu Polsko - Jugosłowiańskiego w 
dniach 26 kwietnia do 3 maja w  Po­
znaniu, Gdyni, W arszawie i Krako­
wie, mającego na celu zbliżenie i 
współpracę kulturałjno - gospodarczą 
Polski z Jugosławją, na który przy­
bywa około 80 delegatów, a w tern o- 
koło 20 publicystów i dziennikarzy 
—  prosimy uprzejmie Zarząd Zw iąz­
ku Syndykatów Dziennikarzy Pol­
skich, by o powyższem powiadomił 
wszystkie Syndykaty polskie, by 
w ziął udział w  przyjęciach i naradach 
przez swą delegacj-ę oraz poparł cały 
Kongres swą powagą.

Program Kongresu jest następują­
cy: pobyt w  Poznaniu 26 i 27 kwiet­
nia, w  Gdyni 28 kwietnia, w  W arsza­
wie 29, 30 kwietnia i 1 maja, w  Kra­
kowie 1 i 2 maja.

Adres Biura Kongresu Polsko-Jm- 
goslowiańskiego: Warszawa, ul. M a­
zowiecka 8 m. 4-

pokolenie, które pospieszyło na w e­
zwanie W odza i w  Legjonach w alczy­
ło za polską sprawę.

Dr. Jan Rogowski omówił stan 
szkolnictwa polskiego poza granica­
mi Rzeczypospolitej, ilustrując swój 
referat aktualnemi cyframi.

Przemówienia przyjęto serdecznie 
oklaskami. W iersz Mieczysława Opał- |

ka „W  rosyjskiej szkole”  wygłosiła 
W anda Włodosławska. uczenica kursu 
V . B. państw, seminarjum nauczyciel­
skiego im. Asnyka, zaś uczeń kl. VII. 
girnn. im. Batorego Bogumił W rona 
deklamował utwór Marji Konopni­
ckiej „Czuw aj strażnico” . Pieśni M o­
niuszki i Żukowskiego odśpiewał chór 
męskiego semin. naucz, pod batutą 
prof. Adamczaka. Orkiestra 19 pp. 
odegrała hymn państwowy. U ro czy­
stość była transmitowana przez radjo.

Lustracja powiatów Wojew. Iw.
przez P. Wojewodę dr. Nakoniecznikow-Klukowskiego.

P. W ojewoda lwowski dr. Bronisław 
N akoniecznikow-Klukowski przepro­
wadził w  dniach 15, 16 i 17 lustrację 
powiatów żółkiewskiego, sokalskiego, 
rawskiego i lubaczowskiego. W  w y­
mienionych miastach powiatowych 
przeprowadził P. W ojewoda lustrację 
starostw, w ydziałów  powiatowych, u- 
dzielał audjencji, odbył posiedzenia 
rad powiatowych i rad miejskich. O -

M osty W ielkie, Krysitynopol, Bełz. 
Uhnów, Lubyczę. Bełżec, Cieszanów, 
Niem irów Zdrój i Niem irów Miasto, 
gdzie zetknął się z miejscową ludno­
ścią. Przy lustracji powiatu żółkiew­
skiego tow arzyszył P. W ojewodzie 
wojewódzki komendant P. P. inspek­
tor Grabowski, zaś w powiecie raw­
skim i lubaczowskim Naczelnik W y ­
działu Zdrowia dr. Majewski, któryA O.U p o n i a i w n  y w i  l i- dr U. ^  j ut-ld l U KJ W1 et U.J.. lYlOr JS- yr

prócz tych miast powiatowych zwie- J przeprowadzał równocześnie inąfpek 
dził P. W ojewoda również Kulików . | cję sanitarną,

Okręgowy Zjazd Z. O. R. 
ziem południowo-wschodnich.

W  sobotę rozpoczął obrady okrę­
gow y zjazd Związku O ficerów  R e­
zerwy ziem południowo - wschodnich 
licznie obesłany przez Koła prowin­
cjonalne.

Obrady zjazdu w obecności W oje­
w ody d'r. N akoniecznikow - K lukow - 
skiegO', zagaił prezes sen. pułk. Zalew­
ski', który w obszernem przemówieniu 
naświetlił najważniejsze problemy pań­
stwowe chwili bieżącej.

Następnie sekretarz okręgowy dr. 
M oskwa złożył sprawozdanie z dzia­
łalności Związku za rok ubiegły, po­
czem dyr. Abłam owicz złożył spra­
wozdanie kasowe. Po przyjęciu go do 
wiadomości i  udzieleniu zarządowi 
absolutorjum tudzież wyborze kom i­
sji, zjazd odroczył obrady do nie­
dzieli.

W ieczorem  odbyła się wieczerza 
koleżeńska, w czasie której przema­
wiali: pułk. rez. Zalewski, p. W ojew o­
da dr. N akonieczm kow  - Klukowski, 
pułk. rez. Hoszowski, pułk. Bittner. 
Szczególnie gorąco przyjęte zostało 
przemówienie p. W ojew ody, który

wskazując na zagadnienie wzmacnia­
nia polskiego i państwowego stanu po­
siadania na terenie ziem południowo- 
wschodnich, wezwał Związek O fice­
rów Rezerwy do- podjęcia w  tym kie­
runku jak najwydatniejszej pracy.

Drugi dzień zjazdu rozpoczął się
0 godz. 9 rano Mszą św. w  kościele 
O O . Jezuitów. Następnie w sali M u­
zeum Przemysłowego rozpoczęło się 
posiedzenie plenarne, w czasie które­
go 'dokonano w yborów  nowych władz 
Związku.

N a wniosek komisji - matki, w y­
brano przez aklamację ponownie pre­
zesem senatora prof. dr. Teofila Za­
lewskiego, wiceprezesami, mjr. Brosz- 
kiewicza (Sarny), pułk. Hoszowskiego
1 dr. N ow aka . Przygodzkiego.

D o zarządu: mjr. Abłamowicza,
kpt. dr. Bodlnara, rejenta Górskiego, 
pułk. Krzywoszyńskiego, pułk. K u ­
rowskiego (Drohobycz), r. K w iatkow ­
skiego, d'r. Luhaczewskiego, pos. dr. 
Mękarskiego, dr. Moskwę, inż. Mu- 
rżewskiego, J. Nowakowskiego, dr. 
Ostaszewskiego, dyr. Postępskiego,

dr. Stefanickiego, kpt. Malczewskie­
go, Albiinowskiego, kom. Feduniszyna, 
inż. Grucę, dr. Joffego, dr. Klimowa 
(Sanok), prof. Pelczarskiego (Tarno- 

.pol), dr. Pisarczyka, dr. Polakowskie­
go (Rawa Ruska), nacz. J. Sawickie­
go, Michała W ojakowskiego, dr. W ięc­
kowskiego i inż. Krupę (Chorochów).

D o komisji rewizyjnej: D yr. Uhmę, 
inż. Mackiewicza, Zawadzkiego, dr. J. 
Roszka, Mysiakowskiego. W  skład są- 
dń polubownego weszli: Jako prezes
dr. Majewski, dr. Lachowski, dr. Per- 
ke, dr. J. Fuchs, r. M otyl, dyR 
Terlecki, inż. Tomaszewski i Tychow - 
ski.

Po wyborach wygłoszono referat 
o „probiernią polskości ziem połud­
niow o - wschodnich", nad którym  
rozwiązała się obszerna dyskusja. O 
godz. 4 popol. zjazd zamknięto.

Trudności budżetowe 
Francji.

Trudności budżetowe, ujawniające 
się od pewnego czasu w poszczegól­
nych krajach w miarę koniunktural­
nego spadku w pływów  skarbowych i 
takiegoż wzrostu w ydatków  (zwłasz­
cza w. zw ą zk u  z bezrobociem), nie 
oszczędziły i Francji. Omawiane ob­
jawy, ujawniające się z coraz większą 
wyrazistością, każą przewidywać, że 
obecny rok budź. (1930/31) zostanie 
zamknięty deficytem, prawdopodob­

nie w  wysokości 2 2  miljarda frs.

Odnośnie do budżetu na r. 1931/32, 
przyjętego ostatnio przez parlament 
zamyka się cn bez deficytu. Zostało 
to jednak osiągnięte podwyższeniem 
szeregu poprzednio obniżonych po­
datków; m. in. przyw rócono do po- 
przedniei wysokości zmniejszoną w  
kwietniu r. ub. wysokość obrotowe­
go podatku giełdowego. Mimo to 
wzrastające wydatki na bezrobocie, 
wyKomanie programu inwestycyjnego 
oraz niedobory kolejowe, przy dal­
szym spadku konjunktury, czynią­
cym problematyczną preliminowaną 
wysoitosć w pływ ów  podatkowych, sta 
wiaią Francję przed możliwością du­
żego deficytu budżetowego. Znaczna 
płynność na rynku pieniężnym ułat­
wia niewątpliwie ewentualne plany 
pożyczkow e rządu.

Zanim kupisz SZKŁO i PORCELANĘ oglądnij ceny u Firmy T. i J. A WIN, Lwów, Pasaż Mikolascha.

Francuskie sensacyjki.
N iem a drugiej prasy na świecie, 

któraby tak chętnie zbierała sensacyj­
ki, jak prasa francuska. Reporter pa­
ryski jest w  tym  kierunku specjalnie 
w yszkolony, a umie opowiadać rze­
czy takie wprost nadzwyczajnie. O to  
garść reporterskich wiadomostek z ° - 
statnich tygodni.

W  czasie wielkiego Postu zdarzył 
się w Paryżu następujący w ypadek: 
Podczas pewnej zimnej nocy, gdy pa­
dał śnieg z deszczem i można było 
zamarznąć na drodze, natrafił patrol 
policyjny na jednej z ławek na placu 
pod N otre Dame n a  s z c z e g ó l n e * -  
g o „ n i e b o s z c z y k  a” . Leżał o n  
na ławie, ze złożonemi rękoma, trzy­
mając w  ręku ogrom ny wieniec po­
grzebowy ze sztucznych pereł. O bok 
niego widniała kartka z napisem: „T u  
leży Jean Paulet. Módlcie się za nie­
go!”  Niesamowity w idok przeraził 
nawet zahartowane serca policjantów.

Jakież było jednak ich _ zdumienie 
gdy za chwilę przekonali się, że zac­
ny „nieboszczyk" nie jest bynajmniej 
nieżywy, ale tylko pjjaniusienki do 
nieprzytomności. G dy go sprowadzo­
no do aresztów, spał pół dnia, jak ka­
mień, a nazajutrz wyjaśnił ze wsty­

dem tajemnicę szczególnego w ypad­
ku. Jean Paulet przyjechał do Paryża 
z prowincji na pogrzeb kochanej a 
zamożnej ciotki. G dy zdążał do do­
mu żałoby, kupiwszy po drodze ów 
wspaniały wieniec, spotkał dawnych 
kolegów, którzy namówili go na kie­
liszek „apćritif” . W  poszukiwaniu za 
coraz lepszym „sznapsem” , rozpoczę­
ła się wędrówka od szynczku do 
szynczku, tak że miły siostrzeniec za­
pomniał zupełnie o umarłej ciotce, 
którą tymczasem już gruntownie po­
grzebano. T y lk o  wieniec pogrzebowy 
wędrował z wesołą gromadą od re­
stauracji do restauracji.

Późną nocą niebardzo przytomni 
koledzy porzucili zalanego dokument­
nie Pauleta, ułożywszy go z wieńcem 
w dłoniach na ławce, jak jakiegoś 
nieboszczyka. N a pamiątkę j na p °“ 
śmiiewisko zlostawili mu kartkę: 
„Priez pour lui” . I byłby nieborak 
naprawdę zamarzł w zimną noc pary­
ską, ale że los ma zawsze sympatję do 
pijaków, więc ocalili go... policjanci.

Inny wypadek z dziejów b i u r o ­
k r a t y z m u  francuskiego. W  f- 
1929 aresztowano w  Paryżu w łam y­
wacza Allarda, który ukradł z Banku

Paryskiego 180.000 franków  w papie­
rach wartościowych. W łamywacza, 
po schwytaniu, badał dyrektor policji 
kryminalnej paryskiej, p. Benoist 
(słynny z swoich okrucieństw) i wła­
snoręcznie odebrał od niego w cało­
ści owe papiery wartościowe na kolo­
salną sumę.

G dy jednak przyszło do procesu, 
pokazało się, że tych 180.000 fr. ni­
gdzie niema. N apróżno dopytywał się 
o nie sędzia śledczy, prokurator, Bank 
Paryski i nawet sam włamywacz. —  
pieniądze przepadły, jak kamień w 
wodę. Pytano i pana Benoist o te pa­
piery (bo włam ywacz opowiadał o 
fakcie odebrania mu ich przez dyrek­
tora policji), ale ten odpar} zarzut 2 
oburzeniem 1 oświadczył, że m c o tero 
nie wie. Sprawa poszła w  zapomnie­
nie.

A ż tu niedawno znakom ity poli- 
cysta, p. Benoist, poszedł na emery­
turę, a w  biurze jego zaczęto robić 
porządki. I oto pokazało się, że o- 
wych 180 tysięcy franków  leżało 
przez 3 lata najspokojniej w  pliku 
papierów na biurku p. Benoist, przy­
walonych olbrzymim  przyciskaczem 
z Temidą. Pan Benoist byl wybitnym  
policystą, ale zarazem „zapominal­
skim” i takim urzędnikiem, który ni­
gdy nie robił porządku na swojem 
biurku. Zastano tam całe fury aktów,

zaległości, przysypanych kurzem. Ża­
den w oźny nie śmiał przystąpić z od­
kurzaczem do tego sanktuarjum. C o  
raz tam spoczęło pod przyciskaczem, 
mogło spoczywać tak całe wieki. 
C hoćby to było nawet 180.000 fr.

A lbo jeszcze coś innego. W  jednej 
z dalszych dzielnic Paryża, w  ohyd­
nym lochu starej czynszowej kamie­
nicy, znaleziono niedawno z w ł o k i  
n i e j a k i e g o  p. T  o u s s a i n t. 
Zwłoki byiy już w  rozkładzie, a oto­
czenie przedstawiało okropny obraz: 
nędzy. Kim byl pan Edmornd Tous- 
saint? Przed 30 laty byl znanym 
działaczem i mówcą socjalistycznym, 
członkiem Izby deputowanych, w y­
bitnym  politykiem, który nawet za 
swój radykalizm pokutował w  wię­
zieniu. Później ożenił się z mądrą i 
bogatą niewiastą, która przekonała 
go, że lepiej składać pieniądze, ani­
żeli poTftykować. Toussaint porzucił 
więc socjalizm i zabrał się do speku- 
lacyj. Kupił jedną kamienicę, potem 
drugą; stracił jedną żonę. potem oże­
ni} się z drugą, jeszcze bogatszą. Stał 
się nietylko bogaczem, ale i skąpcem.

Gdy umarła i ta druga żona, Tous­
saint popadł w obłąkanie, j sitał się 
p o t w o r n y m  d z i w a k i e m .  Żył 
przez lata całe, jak żebrak, w piwnicy 
jednej z własnych swych kamienic; 
wczesnym rankiem wysuwa} sie z swej
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Z Rady
Sobotnie obrady zapowiadane na 

godz. 19-tą, rozpoczęły się dopiero o 
godz. 20^0 —  przedtem bowiem od­
bywało się posiedzenie komisji-matki 
i prawniczej.

R. dr. Rothfełd poruszył sprawę 
patentów przem ysłowych gmin pod­
miejskich. W icepr. dr. Kubala przy­
rzekł ja zbadać. R . Żelaszkiewicz po­
ruszył sprawę bezrobocia. R. Andrze- 
jowski zapytał co słychać z budową 
domu mieszkalnego przy ul. Kętrzyń­
skiego.

W iceprez. iinż. Kolbuszowski od­
powiedział, że były pewne zaległości 
w  m. urzędzie budowlanym, ale dziś 
zostały już usunięte. C o  do budowy 
przy ul. Kętrzyńskiego, to  miasto da­
ło już na ten cel 200.000 zł., Rząd
100.000 zł. Mówca spodziewa się, że 
w niedługim czasie budowa ta będzie 
kontynuowana. W  przyszłym  tygod­
niu rozpoczęte zostaną roboty drogo­
we, gdzie znajdzie zajęcie około 100 
robotników a przy kanałach już mia­
sto zatrudnia szereg robotników. Mia­
sto ma przygotowanych kilka planów 
budowy przy ul. Sądowej i placu Go- 
łuchowskich —  brak gotówki stoi je­
dnak na przeszkodzie rozpoczęciu bu­
dowy.

W  myśl referatu r. Deszberga po­
wołano r. Maksymowicza na delega/ta 
do komisji dla wymiaru podatku od 
widowisk.

Z  kolei zgodnie z referatem r. dr. 
N ow ak-Przygodzkiego powzięto u- 
chwałę drugą w sprawie zmiany sta­
tutu opłat kopytkow ych.

N a porządek dzienny przyszła 
sprawa opłat wodociągowych. Refe­
rował ją r. dr. N ow ak - Przygodzki. 
Referent podkreślił, że sprawa ta zo­
stała już tak obszernie omówiona na 
komisjach i sekcjach, że ograniczy się 
do przedstawienia ostatecznych w nio­
sków  uchwalonych na sekcji finanso­
wej. O w óż opłata za wodę według 
wodom ierzy ma wynosić 40 groszy od 
1 m. sześć, we wszystkich domach, 
podlegających podatkowi od nierucho 
mości. Dla budynków  niepodlegają- 
cych temu podatkowi oraz dla przed­
siębiorstw przem ysłowych opłata w y­
nosić będzie 45 groszy od 1 m. sześć. 
W  realnościach, gdzie dotychczas nie 
zaprowadzono wodom ierzy, opłata 
ma wynosić s proc. od wysokości 
czynszów, względnie ich wartości. W  
dalszym ciągu referent przedstawił 
wnioski, aby upoważnić magistrat do 
rozłożenia opłat na raty tym płatni­
kom, którzy zalegają z opłatami i od­
pisać im procenty zwłoki, zaś w w y ­
jątkowych wypadkach, gdzie opłaty

kom órki, wałęsał się po ulicach, grze­
bał w publicznych śmietniskach, w y­
szukiwał kości, odpadki chleba, ka­
w ałki zgniłego mięsa, którego nawet 
psy tknąć nie chciały, i z tego wszyst­
kiego gotował sobie codzienną zupkę. 
Czynsze z swoich kamienic składał w  
banku, a rachunki bankowe zawieszał 
na gwoździu w  swej norze. Prowadził 
życie okropne, gromadząc pieniądze, 
z których wcale nie korzystał.

Um arł mając lat 82, zatruł się 
przypadkowo gazem, Wieść o śmierci 
byłego posła i miljonera-nędzarza ro­
zeszła się po całym Paryżu, jako sen­
sacja.

A le zdarzają się także wypadki, 
które p o d n o s z ą  d u c h a  i w i a ­
r ę  w dobro ludzkości. W  małej bre- 
tońskiej wiosce rybackiej N evez od­
była się niedawno niezwykła uroczy­
stość. Zjechał tam minister handlu i 
liczni dostojnicy, aby udekorować 
krzyżem  zasługi młodego chłopa ry­

backiego 1 6 - l e t n i e g o  M a r c e l a  
R  i o u a 1. Chłopak iten dokonał czy­
nu bohaterskiego w następujących o- 
kolicznościach: Ubiegłej jesieni, w  cza 
sie groźnej burzy, znalazł się na m o­
rzu statek, mały szoner „Bon Re- 
tour" z Concarneau. Był na nim ka­
pitan, f marynarzy i chłopiec okręto­
w y, Marcel Rioual, dwóch ludzi z sa- 
łogi zostało już spłukanych przez 
wzburzone morze. Zginął także ster-

miejskiej.
b y ł y  zb yt wysojkle, zniżyć je, lecz 
nie mniej, niż s prc. od czynszu. W e 
wszystkich wypadkach, w których za 
uważano nadmierny wzrosit opłat za 
wodę od 1 kwietnia 1929 do 1 stycz­
nia 1931, ma się poczynić właścicie­
lom realności daleko idące ulgi.

N ad referatem tym  rozwinęła się 
obszerna dyskusja, poczem olbrzymią 
większością uchwalono wnioski refe­
renta.

W  myśl referatu r. A. Lewickiego, 
40 prc. dostawy druków przyznano

Powiatowy obchód
Powiatowy obchód rocznicy 'K on­

stytucji 3 Maja odbędzie się —  jak 
corocznie —  w środowisku realnej 
pracy na terenie powiatu. W  bieżą­
cym roku obrano jako miejsce uro­
czystości Brzuchowice, gldzie równo­
cześnie odbędzie się szereg uroczysto­
ści lokalnych, jak poświęcenie pom­
nika Niepodległości, wmurowanie 
aktu erekcyjnego w fundamenty bu­
dynku 7-klasowej szkoły powszechnej 
i poświęcenie sztandaru ochotnicze; 
straży pożarnej —  co niewątpliwie 
przyczyni sie znacznie do podniesie­
nia uroczystości państwowej.

Przygotowania do należytego zor­
ganizowania tego święta zostały już 
podjęte przez wyłoniony Kom itet o- 
bywa.telski ze starostą powiatowym 
Czesławem Eckhardtem na czele. W  
skład komitetu wchodzą pp.: inspek­
tor Zaklika, dyr. dr. Csala, ks. kano­
nik Dziędzielewicz, kpt. Sienkiewicz, 
inspektor Radwański, i inni.

D o Kom itetu honorowego zapro­
szono ks. ks. M ikrutę i  Dziędzielewi- 
cza, posła Strońskiego1, ppułk. Pytla, 
prof. Skoczylasa, naczelników gmin

nik. Potworne fale zalewały statek, 
kapitan i majtkowie z najwyższym 
wysiłkiem pracowali przy pompach, 
ale wszelki ratunek wydawał się da­
remnym.

W ówczas Maircel Rioual stanął u 
steru i zawołał na tow arzyszy: „Pom ­
pujcie tylko, nie ustawajcie, ja jestem 
przy sterze !“  Przez 24 godzin w y­
trzymał bez przerw y przy sterze, aż 
doprowadził statek do1 portu w  Con- 
carneau. W tedy p a d ł  b e z  t c h u ,  a 
ręce jego i nogi były jedną wielką ra­
ną. O kręt i załoga byli ocaleni.

Teraz nadano mu krzyż za rato­
wanie tonących. Biedny, w  starej, w y­
tartej jace i lichych trepkach rybac­
kich staną} onieśmielony przed mini­
strem i wsią własną. Om al się nie roz­
płakał; a gdy go pytano, dlaczego tak 
postąpił, skąd się wzięło u niego to 
bohaterstwo, odpowiadał raz po raz; 
„N ie wiem, przecież m u s i a ł e m  tak 
zrobić!” „Musiał" —  oto odwieczny 
rys heroizmu w człowieku.

Na zakończenie jeszcze jeden fakt, 
humorystyczny, ale prawdziwy. 

Świadczy on, że inteligencja niektó­
rych posłów pozostawiała wiele do 
życzenia nietylko w naszym dawnym 
Sejmie, ale że nie lepiej przedstawia 
się ona także we Francji.

O to niedawno, podczas dyskusji o 
moralności publicznej w  Izbie Depu­
towanych, pewien deputowany z pra-

drukarni „Słowa Polskiego", 25 prc. 
drukarni „Gazety Porannej", 20 prc. 
drukarni Żydaczewskiego (jdawni.zj 
„D ziennika Ludowego"), a 15 prc. 
drukarni Baszczyńskiego.

W  myśl referatu r. Temnickiego 
uchwalono opłaty kanałowe. Zgodnie 
z referatem uchwalono zmienić pod­
stawy tych opłat, które dotychczas po 
bierano według opłat wodociągowych 
i od ubikacji i zastosować je do w y ­
sokości czynszów, względnie ich war­
tości. Opłata kanałowa ma wynosić 
1 ’ i s  prc. od sumy rocznego czynszu 
względnie jego wartości.

rocznicy 3-go Maja.
Fedyszyna, Gelbarta 1 Zielińskiego, 
naczelnika Sądu Męcińskiego, dr. K a­
zimierza Paparę i innych.

N a program uroczystości złoży się: 
uroczyste nabożeństwo w kościele w  
Brzuchowicaeh, w czasie którego ka­
zanie wygłosi ks. kanonik Dziędziele­
wicz, pochód na miejsce odsłonięcia 
pomnika Niepodległości, gdzie prze­
mówi poseł Stroński, uroczystość 
wmurowania aktu erekcyjneg,o w  fun 
damenty budynku 7-kl. szkoły pow­
szechnej i uroczystość wbijania gwoź­
dzi w  drzewce sztandaru straży po­
żarnej. Z  kolei nastąpią produkcje 
miejscowej orkiestry, popisy chóru 
dziatwy szkolnej i chóru państw, se­
minarium nauczyc. męskiego pod ba­
tutą prof. Adamczaka.

W  obchodzie wezmą uidzia} repre­
zentanci władz i urzędów, delegacje 
wszystkich gmin powiatu, repre­
zentanci towarzystw społeczno oświa­
towych,- pracujących na terenie po­
wiatu itd.

Niezależnie od tej uroczystości, we 
wszystkich gminach powiatu odbędą 
się lokalne obchody.

w icy mówił kilkakrotnie o  -ostatniej 
encyklice papieskiej, dotyczącej mał­
żeństw, która nosi nazwę „Encyclica 
casti connubii", (o czystem m ałżeń­
stwie). M ówił o niej z wielkim sza­
cunkiem i respektem, ale ile razy po­
woła} się na encyklikę, cala Izba w y- 
b u c h a ł a  ś m i e c h e m .  Prezydent 
Izby, Bouisson, nie wiedział co to ma 
znaczyć; wreszcie zaczął w zyw ać po­
słów do porządku i spokoju. G dy je­
dnak ów deputowany znowu wspom ­
niał o encyklice, zahuczały również 
salwy śmiechu, nawet wśród najgor­
liwszych katolików. W tedy do Bouis- 
sona zbliżył się jeden z sekretarzy i 
szepną} mu coś d o  ucha. I o dziwo, 
sam prezydent Bouisson nie mógł się 
powstrzymać od uśmiechu.

Pokazało się bowiem, że ów  pan 
poseł, n i e urn l e j ą c y  p o  ł a c i ­
n i e ,  a posługujący się łacińską nazwą 
encykliki, stale p r z e k r ę c a ł  o h y ­
d n i e  j e j  n a z w ę .  Zamiast! „casti 
connubii” , powtarzał „cacti connu- 
bii", czego przewodniczący —  z od­
ległości swego prezydialnego stołu 
nie słyszał. Pan poseł dostał nieprzy­
jemną nauczkę i odzwyczai się teraz 
zapewne od używania języków, któ­
rych nie rozumie!

( _  x _ )

Św. W acław Dreher, asesor staro­
stwa, był na wiecu w Czerepiniu. 
Miał to być wiec sprawozdawczy, 
tymczasem oskarżony wygłosił mowę 
polityczną, atakując wszystko, co pol­
skie. Z  kolei oskarżony zarządził gło­
sowanie, kto zadowolony z rządów 
polskich. W  końcu oskarżony zainto­
nował „Szcze ne wmerła Ukraina” . 
Ponieważ treść tej pieśni została skon­
fiskowania przez sąd okręgowy, co by­
ło ogłoszone w „M onitorze” świadbk 
rozwiązał wiec. Na to Liszczyński sta­
nął na czele śpiewających i dyrygował 
chórem. G dy świadek polecił poste­
runkow ym  opróżnić salę, oskarżony 
zwrócił się do zebranych z apelem, 
aby pozostali w  sali a policję w yrzu­
cili. W obec tego świadek opuścił ze­
branie, zostawiając na miejscu poste­
runkowych do zrobienia porządku.

Naturalnie świadkowie —  powoła­
ni- przez obronę, zaprzeczyli jakoby 
Liszczyński dyrygował. Natomiast po­
sterunkowi stwierdzili, że Liszczyński 
nie usłuchał wezwania reprezentanta 
starostwa.

Inni świadkowie jak ks. Cebrow- 
ski, gr. - kat. proboszcz w Czerepinie 
zeznali, że Liszczyński śpiewał ale o- 
krzyków  jego nie słyszeli. Na tern u- 
kończono przesłuchanie świadków co 
do wieców Pozostaje jeszcze kilku no­
wych świadków w  sprawie lichwy 
mieszkaniowej.

Przewodniczący o godz. 14 —  od­
roczył rozprawę do 20 bm. godz. 
9 rano.

Szachy Napoleona.
Na wystawie pamiątek po Napo­

leonie. która zostanie otwarta 28 
czerwca r. b. w Austerlitz (Czecho­
słowacja), znalazły się też szachy, w y­
konane misternie z masy perłowej 
i kości słoniowej.

Historja tych szachów, które są 
dzisiaj ty lk o  pamiątka i ciekawostką 
muzealną, związana jest przecież w 
sposób prawie tragiczny z losfcm N a­
poleona, już jako więźnia na wyspie 
Św. Heleny.

Otóż, gdv Napoleon spędzał 
pierwszy rok swei banicji na wyspie 
skalistej, powstał śród grona najbliż­
szych jego przyjaciół politycznych 
zamiar przygotowania planu w ysw o­
bodzenia wielkiego więźnia i zrealizo­
wania ucieczki z dobrze strzeżonego 
więzienia. W  tym celu zamówiono 
szachy pięknie wykonane z kości sło­
niowej i masy perłowej i wydrążono 
we środku kilka figurek. W  figur­
kach zaś ukryto nakreślony na cie­
niutkim papierze plan dokładny u- 
cieczki. Szachy powierzono zaufane­
mu i należącemu do grona wtajemni­
czonych w pian konspiracyjny —  ofi­
cerowi, który miał odwieźć prezent na 
św. Helenę i w ręczyć go osobiście ce­
sarzowi. Najważniejszą częścią tej mi­
sji miało być —  oczywiście —  zako­
munikowanie ustnie cesarzowi o pla­
nie, ukrytym  w  figurkach szacho­
wych. Tragiczny zbieg okoliczności 
sprawił, iż podczas podróży na stat­
ku, płynącym ku wyspie św. Heleny, 
oficer ów zachorował ciężko i umarł, 
zabierając ze sobą do grobu tajemni­
cę konspiracji. T ak więc szachy wrę­
czy ła  Napoleonowi .ijnna osoba, zu­
pełnie obca całej sprawie 1 niedomy- 
ślająca się sekretu politycznego, tkwią 
cego w  niewinnym napozór prezen­
cie.

Cesarz przyjął szachy i korzystał 
z tej rozrvw ki często nie podejrzewa­
jąc nawet, co mieści się \y niej. Przed 
śmiercią zapisał Napoleon historyczne 
szachy swemu synowi. Obecnie znaj­
dują sie szachy w posiadaniu księżny 
Paleolog (Ateny), która oddała je 
do dyspozycji zarzadu wystawy na­
poleońskiej w  Austerlitz. R. Z  .

POPIERAJCIE  

L. O. P. P.

Z  sali sądowej.

B* poseł Liszczyński na ławie 
oskarżonych.

Przez salę sądową przesunął się w 
sobotę znów szereg świadków powo­
łanych przeważnie przez obronę. 
W szyscy ci świadkowie albo nic nie 
pamiętali, lulb przedstawiali oskarżo­
nego jako niewinną ofiarę.

Św. Stefan Freidemberg, kom. poli­
cji, był na wiecu w  Cieszanowie, gdzie 
oskarżony atakował Rząd, mówił o 
krzywdach Rusinów na polu oświaty. 
W zyw ał do organizacji i walki, tłem 
bardziej, że Rusinów jest 40 m iljo

nów. M y sobie damy radę, organizuj­
m y się, by gdy nadejdzie odpowiednia 
chwila, nie zastała nas nieprzygotowa­
nych. Mowa jego była podburzająca.

Św. dr, Pantalemon Babiak, korne, 
adw. w  Cieszanowie, b ył na wiecu, 
gdzie Liszczyński mówił o pracy 
członków  „Und'a“  na arenie parlamen­
tarnej. M ówił o upadku szkolnictwa 
ruskiego, ale co, świadek nie wie. Pa­
mięta, że nie prztemawiał przeciw Pań­

stwu Polskiemu i władzy.
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KRONIKA
KALENDARZYK

Rz.-kat. A gnieszki 

G r.-kat. H eorchyja

W ich ó d  słońca g 4  m 22 
Zachód »  g  18 m 24 
D ługość dnia g 14 m 43

LWOWSKA
T E A T R  W IE L K I.

Poniedziałek, 20 bm., o godz. 7.30 w iecz.: 
„W ik to r ja  i jej huzar“ , operetka Abraham a.

W torek , 21 b. m ., o godz. 7.30 w iecz.: 
„W ik to r ja  i jej h u zar", operetka A b ra h a m a .

Środa, 23 b. m., o godz. 7.30 w iecz.: 
„O p ow ieści H o ffm an a", opera O ffenbacha.

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
Poniedziałek, 20 bm. i w  dnie następne, 

o  godz, 7.30 w iecz.: „Spór o sierżanta G rł- 
szę", dram at Zweiga.

T E A T R  M A Ł Y .
Poniedziałek, 10 bm  i w  dnie następne, 

o  godz. 7.30 w iecz.: „Interes z  A m eryk ą ", 
•komedja Franka.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O L L O : ,„ Z  rozkazu  księżn iczk i". 
C A S I N O : G reta  G arbo jako „A n n a

C h ristie".
C H IM E R A : „C za rn a  dam a". 
C O L O S S E U M : „ C z te r y  P ióra" (C live

B ro o k  N oah Berry).
K O P E R N IK : „N asza  jest noc".
L E W : , .W ieczni g łu p cy", film  polsko- 

żyd o w sk i.
M A R Y S IE Ń K A : „N asza  jest noc". 
O A Z A :  „Serce pieśniarza", w  gł. roli

A l  Jolson i Sonny B oy.
P A Ł A C E : „N a  zachodzie bez zm ian". 
P A N : „P ok u sa" z  G retą G arbo". 
P A S A Ż : „p iraci Panam scy".
P R O M IE Ń : „K och an k o w ie".
S T Y L O W Y : Żelazna maska.

T EC H N IC Z N Y  Stanisława M u la k a  Lwfiw
pl. K rak o w sk i 4  przyjm uje od 9 do 1 

od 3  do 6. — Ulgi w  sp ła ta ch .

Program  Kasyna i K oła Lit.- A rt. na bie­
żą cy  tydzień. W  czw artek , dnia 23 kw ietnia 
•br., początek o godz. 20-tej: O d cz y t M arji 
Juszkiew iczow ej z  W arszaw y „ O  kobiecie 
japońskiej daw nej i w spółczesnej" —  ilustro­
w any pokazem  p rzeźro czy  japońskich oraz 
m u zyką japońską z  orygin aln ych  p łyt gram o­
fo n o w y ch  japońskich. B ilety do nabycia w 
Sekretarjacie Kasyna.

K on cert sym foniczny z udziałem  zn ak o­
m itego sk rzyp k a  prof. H . C zaplińskiego od­
będzie się w  niedzielę, 26 b. m „ o godz. 12 
w  południe w  sali T o w . M uz. W  program ie 
sym fo n ja  e-m oll D w o rzak a, kon cert sk rzy p ­
c o w y  D -dur Brahmsa i R apsodja litew ska na 
w ielką orkiestrę M . K arłow icza. D yrygen t 
dr. A . Sołtys. D ochód na budowę dom u 
M uzyków -P ed agogów . W szystkie perm anentki 
zach ow u ją  sw oją ważność.

Z w iązek  Pań D om u. D nia 16 b. m. od­
b y ło  się pierwsze Zebranie Z w iązk u  Pań 
D om u, w  sali p rzy  ul. Bourlarda J. s- Ze­
branie poprzedziła wstępem  prof. B artlow a, 
jako p rzew odnicząca Zw iązku . Po odczytaniu  
składu w ydziału , wyjaśniła jeszcze raz k r ó t­
k o  cel Zw iązku , zaznaczając, że w brew  w szel­
k im  rozszerzanym  pogłoskom  Z w iązek  Pań 
D om u jest Z w iązkiem  zupełnie ap olityczn ym , 
a ma na celu jedynie podniesienie gospodar­
stw a  dom owego. Zastępczyni przew odn iczą­
cej, p. Sokołow ska, odczytała  szereg kom un i­
k a tó w , w  k tó ry c h  podała program y dalszych 
zebrań, oraz pro jekt u tw orzenia w  najbliż­
szym  czasie kursów  gotow ania dla pań i 
służby. (W pisy na kursa przyjm uje codzien­
nie sekretarjat Z w iązku  Pań D om u od 11 — 
12 p rzy  ul. Z im orow icza  N r. 9, III p.) Po 
Zebraniu odbyła się dyskusja. Następne Ze­
branie odbędzie się 7 maja, w czw artek , w 
tym  sam ym  lokalu  i o tej samej godzinie.

W ieczór poezji i m uzyki węgier­
skiej zgromadził w  sobotę, w  wielkiej 
sali Kasyna i Koła L iter.-A rtystycz­
nego liczną doborową publiczność. O 
przyjaźni polsko - węgierskiej m ówił 
red. Michał Rolle, w  roli recytatorów 
wystąpili -p.p. Leonja Barwi ńska i 
Leon Kaltenberg. w  części m uzycznej, 
której’ poświęcimy obszerniejszą o|oe- 
nę, śpiewaczka ip. Czarnożyńska i 8- 
letni Laci Nadelstecker.

Akademja ku uczczeniu zasług 
blog. pam. dr. Hermana Diamanda, 
odbyła się wczoraj rano w  sali teatru 
Rozmaitości w  obecności licznych u- 
czestn-ików. Przemawiał poseł dr. 
Lieberman.

W ycieczka polska do Grecji. Grec 
ko-Polska Izba handlowa w  Atenach 
urządza w czasie od 5; do 21 maja b. 
r. wycieczkę do Grecji. Koszty udzia­
łu w wycieczce wynoszą przy prze­
jeździć w I. klasie zł. 1875, w  II. ki.

Ćwiczenia szeregowych rezerwy.
N a m ocy artykułu 77 ustawy o 

powszechnym obowiązku wojskowym  
(Dz. U. R. P. N r. 46/28. pcuz. 458.) 
zostaną powołani w r. 1931 na ćw i­
czenia zwyczajne na całym obszarze 
Rzeczypospolitej następujący szerego­
wi rezerwy (podoficerowie, st. szere­
gowcy i szeregowcy):

W  piechocie: z rocznika 190 ę,
I 9°3i 1900 i 1898. W  kawalerji: z ro­
cznika 1903, 1903, 1900 i 1898. W  
artylerji: z rocznika 190$. 1903, 1900 
i 1S98.

W  broniach pancernych: a) czołgi: 
z rocznika 1903, 1903 i 1900. b) sa­
m ochody pancerne: z rocznika t9°5> 
1903 i 1900. c) pociągi pancerne; z 
rocznika 1903, 1903 i 1900.

W  aeronautyce: z rocznika i 9C7j
1903 i 1900. W  saperach: z rocznika 
1905, 1903 i, 1900. W  łączności: z ro­
cznika 1907, 1905, 1903 i 1900. W  
samochodach: z rocznika i9°S> *903 
i 1900. W  taborach: z rocznika i 9°S> 
1903 I 1900. W  służbie uzbrojenia: z 
rocznika: 1903, 1903 i 1900. W  służ­
bie zdrowia: z rocznika 1903, 19° 3 i 
1900. W  marynarce wojennej: z rocz­
nika 1903. W  żandarmerii: z roczni­
ka 1903, 1903 i 1900. W  intendantu- 
rze: z rocznika 1903, 1903 i 1900.

Niezależnie od wyszczególnionych 
powyżej roczników  zostaną powołani 
na ćwiczenia zwyczajne w  roku bieżą 
cym  ci wszyscy szeregowi rezerwy 
(podoficerowie, st. szeregowcy i sze­
regowcy), którzy podlegali powoła­

niu w  latach ubiegłych, a ćwiczeń 
tych z jakichkolwiek powodów nie

Szeregowi rezerwy, którzy otrzy­
mają kartę powołania, a którzy z wa­
żnych powodów pragnęliby uzyskać 
odroczenie terminu odbycia ćwiczeń 
wojskowych do roku następnego, 
względnie przesunięcia okresu odby­
cia ćwiczeń na termin późniejszy, mo 
gą wnieść do tej P K. U., która w y ­
stawiła kartę powołania, odpowiednio 
umotywowaną i udokumentowaną 
prośbę najpóźniej na 4 tygodnie przed 
terminem stawiennictwa; ci którzy 
mają się stawić na ćwiczenia w  dniu 
1 czerwca br. —  powinni złożyć proś­
bę najpóźniej na dwa tygodnie przed 
terminem stawiennictWia. Do) próśb 
tych nie należy dołączać kart powoła­
nia.

N a odnośne rozstrzygnięcie P. K. 
U . może być wnoszone odwołanie w 
drodze przez P. K. U . do właściwego 
D ow ódcy O. K. w  terminie 7-mio 
dniowym  od daty otrzymania roz­
strzygnięcia P. K. U.

Prośby lup odwołania przesiane 
przez zainteresowanych wprost do 
D ow ództw a Okręgu Korpusu lub do 
Ministerstwa Spraw W ojskow ych z 
pominięciem powiatowej komendy u- 
zupełnień, wcale nie będą rozpatrywa 
ne. Prośby osób rodziny rezerwisty o 
przesunięcie mu lub odroczenie mu 
terminu ćwiczeń również wcale nie 
będą rozpatrywane.

Wybrańcy fortuny.
Warszawa. W  ostatnim dniu cią­

gnienia V  klasy Państw. Loterji Klaso­
wej padły oprócz ogłoszonych już 

przez nas wygranych następujące nu­
mery:

Prtemjia 300.000 zł. +  wygr. 13.000 
zł. na N r. 137.220. —  Los zakupiony 
w kolekturze „Nadzieja", Lwów, Syk- 
stuska 6.

Premja 200.000 zł. +  wygr. 230 
zt. na N r. 3611;

Premja 100.000 zł. +  wygr. 230 
zł. na Nr. 112612;

13.000 zł. wygr. na N r. 73.642;
3.000 zł. wygr. na N r. 118339;
3.000 zł. wygr. na N r. 37804;
2.000 zł. w ygr. na N r. 7194, 

12074, 20622, 26137, 31808, 39771,
77553 : 97° 93 > 97234 , 105,794, 123743, 
163719, 181291, 186082, 188322;

'? 1.000 zł. wygr. na N r. 17743,
21874, 23773, 30680, 34030, 90666,
122390, 134266, 130929, 135886,
165421, 170926, 203246.

Straszna katastrofa motocyklowa.
W  nocy z soboty na niedzielę w y 

darzył się na ul. Gródeckiej wypadek 
m otocyklow y, który pociągnął za sobą 
śmierć kapitana W iktora Robotyc- 
kiego oraz. spowodował ciężkie zra­
nienie dwóch podoficerów.

O d strony Skniłowa podążał z nad­
zwyczajną szybkością m otocykl w oj­
skowy nr. 830, prowadzony przez 
bombardjera Eustachego Pawieka, 
przyczem  w  przyczepnym, w ózku 
tego m otocykla zajmowali miejsca: 
kpt. W iktor R obotycki z. 6 p. lotni­
czego i starszy sierżant, W ojciech 
Chudy.

W  tym  czasie od ul. Gródeckiej, 
ipoprzez rogatkę Gródecką podążał w* 
kierunku miasta w óz tram wajowy 
nr. ,,8’S prowadzony przez m otoro­
wego Franciszka Królika. Tram waj z

jednego toru, który istnieje za rogat­
ką, zjeżdżał powoli w  poprzek drogi 
na praw y tor, który w  te|m miejscu 
rozwidla się. Prowadzący m otocykl 
wojskowy, boimlb. Pawłek, prawdopo­
dobnie nie zdawał sobie sprawy, że w  
tern miejscu tramwaj zbacza z. poje­
dynczego toru na tor praw y i myśląc, 
że w óz tram wajowy w  dalszym ciągu 
jadzie lewym  torem, pędził z  zawrotną 
szybkością, a gdy zauważył, iż tram- 
waji skiręca na praw y tor, nie m ógł 
już powstrzym ać maszyny i mom|en- 
talnie skręcił obok realności pod nr. 
90, starając się wym inąć tramwaj na 
prawo, otarł się tedy o wóz i z całym 
impetem wpadł z m otocyklem ' na że­
lazny słup.

Skutki zderzenia były fatalne. 
Kpt. R obotycki, w yrzucony z  nad-

na kolei, a w  I. na statku zł. 1 4 6 3 .  w 
II. klasie zł. 1187, w  III. klasie zł. 
791. Zgłoszenia do 20 b. m. Bliższych 
inrormacyi udziela Izba przemysłowo 
handlowa we Lwowie.

N ie płacić w yższych  cen. W obec stw ier­
dzenia, że pew na częśc p iekarzy  nie stosuje 
się nadal do ustalonych p rzez M agistrat m. 
Lw ow a cen pieczyw a, M agistrat ostrzega 
w yżej w ym ien ion ych  przed pobieraniem  cen 
w y ższy ch  od ustalonych ogłoszeniem  M agi­
stratu  z  dnia 15 kw ietnia 1931 i ze w zględu 
na interes szerokich mas konsum entów  za­
wiadam ia, że w  razie stw ierdzenia p rze k ro ­
czeń będzie zm uszonym  do pociągania w in ­
n ych  pobierania cen w yższych  od  surow ej 
odpow iedzialności karno-adm inistracyjnej aż 
do ew entualnego orzekania k o n fisk a ty  pie­
czyw a w łącznie, w  m yśl art. 4 i $ rozp. Pre­
zydenta R zeczyp osp olite j z  dnia 31 sierpnia 
1926, Dz.^ U . R z . P. N r . 91, poz. 527. —  
R ów nocześnie M agistrat uprasza P. T . P u ­
bliczność o skierow yw an ie doniesień w  razie 
stw ierdzenia takiego nadużycia do W yd zia łu  
p rzem ysłow ego M agistratu, ul. Orm iańska 23, 
11 P'.. względnie żądania bezpośredniej inter­
wencji na miejscu p rzez organa policyjne.

KRAJOWA
S T A N IS Ł A W Ó W . A n kieta. W  dniu 17 

bm. od b y ło  się w  Stanisławowie pod prze­
w odn ictw em  d y rek to ra  R o b ó t Pubł., inż. 
Południow skiego, posiedzenie K om itetu  w  
spraw ie zainicjonow anej przez R ząd  an kiety  
na tem at K arpat W schodnich, k tó ra  ma od­
być się w  Stanisławow ie w  dniach 29— 31 
maja 1931 r. U ło żo n o  szczegó łow y program  
pracy i ustalono listę osób, k tó re  będą zap ro­
szone. W  A nkiecie w ezm ą udział liczne osoby 
z  całej Polski.

W IL N O . L o d y  ruszyły. W ilejka, 2 po­
wodu topnienia lodów , n iepokojąco przybiera. 
Poziom  w ody w ynosi już blisko 4 m etry. 
Jednak, jeśli chodzi o teren miasta, do w y ­
stąpienia z  brzegów  jeszcze daleko. —  W  so- 
botę o godz. 1 s-tej na rzekach  N iem nie i 
Szczarze ru szyły  lody w  szybkiem  tcmpjie, 
tak, że rzeki te dość szeroko w ystąpiły  z  
brzegów . D zięki zabiegom  władz, miasta, po­
łożone nad rzekam i, zostały zabezpieczone, 
w obec czego niebezpieczeństw o katastrofy  nie 
grozi. R ó w n ież  nie grozi żadne niebezpie­
czeństw o ludności p rzyb rzeżn ych  wiosek.

zwyczajną siłą z wózka, uderzył gło­
wą o krawężnik chodnika i zginął na 
miejscu. Doznał tak ciężkiego załama­
nia czaszki, że mózg w ypadł i szczęki 
zostały strzaskane. Bombardjer Eusta­
chy Pawłek, uderzywszy głową o słup 
żelazny, doznał załamania czaszki i 
wypadł z m otocyklu, wreszcie st. sier­
żant W ojciech Chudy doznał bardzo 
ciężkich obrażeń wewnętrznych i ze­
wnętrznych.

Zw łoki kpt. Robotyckiego pozo­
stały na miejscu aż do przybycia ko­
misji. Pogotowie przewiozło obu cięż­
ko rannych podoficerów w  groźnym  
stanie do szpitala garnizonowego.

Jak na miejscu z  przesłuchania 
świadków stwierdzono, winę wypadku 
ponosi bomb. Pawłek, który jechał 
m otocyklem  z zawrotną szybkością, 
a widząc zajeżdżający w  poprzek u- 
licy w óz tram wajowy, w  ostatniej 
chwili zamierzał wym inąć, nie zdaAc 
sobie sprawy z braku miejsca m iędzy 
wozem  tram w ajow ym  a chodnikiem.

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

Z N A C Z N A  K R A D Z IE Ż . Kom isa-
rjatowi V  P. P. doniesiono telefonicz­
nie o wielkiej kradzieży, dokonanej w  
mieszkaniu Józefa Łowicza przy ul. 
Łyczakowskiej 39. Skradziono tam bi- 
żuterję i srebrną zastawę stołową, 
łącznej wartości 10.000 zł.

Ł A T W O W IE R N A . Katarzyna Po- 
padiuk z ul. Radeckiej okazała się 
bardzo łatwowierną, pozwalając Fran­
ciszkowi W róblowi w yłudzić u siebie 
w  ciągu trzech lat kw otę 2700 zł. G d y  
W róbel poczęstował ją w  dodatku 
laską po głowie, Popadiuk przedsta­
wiła całą sprawę Komisarjatowi V  
P. P.

K O Ł D R Y , materace i pościel po 
najtańszych cenach poleca firm a R* 
Drżała, Lw ów , Chorążczyzna 5, obok 
Kina „A pollo". Przerabia kołdry pc 
6 zł., materace po 8 zł.

Jednorazowy przelot samo­
lotów komunikacyjnych 

do Anstralji.
O k r. D yrek cja  P o czt i T elegrafó w  w e  

Lw ow ie ogłasza, że od lot ostatniego sam olotu  
z  Am sterdam u do Indyj holenderskich 
(Am sterdam  - Bataw ia - Bandoeng), m ają­
cego połączenie z  jednorazow ym  p rzelotem  Z  
Indyj holenderskich do A ustralji (B ataw ia- 
M elbourne) odbędzie się w dniu 30 k w ietn ia  
1931 r. Przesyłk i lo tn icze do A u strrlji m ogą 
być  p rzyjm ow an e ty lk o  do dnia 27 k w ietn ia  
1931 w łącznie tak  b y  m ogły  być przesłane 
d o  Am sterdam u na czas. Za  przesyłki lo tn i­
cze nadawane do A ustralji pobiera się nastę­
pujące należności: za  k a rtk ę  p ocztow ą 420 
groszy, zaś za listy i inne przesyłki ta k ż e  
420 groszy na każdych  10 gram ów  .wagi lu b  
część tychże.

Reklama w prasie 
amerykańskiej.

Ciekawe cyfry, dotyczące zrozu­
mienia przez przemysł amerykański 
wartości propagandy, podaje ostatni 
numer „Prasy", poświęconv sprawom 
ogłoszeniowym. Okazuje się, że w  ro­
ku 1929-tym 23 wielkie fabryki sa­
mochodów w ydały na ogłoszenia pra­
sowe 64 m iljony dolarów, 19 towa­
rzystw przemysłu tytoniowego —  22 
miljony, 89 fabryk przemysłu spo­
żyw czego —  20 miljonów, 24 fabryki 
gram ofonów i sprzętu radiotechnicz­
nego —  16 miljonów, 47  tow arzystw  
przemysłu farmaceutycznego —  1 ą 
miljonów, 28 towarzystw naftowychi 
—  10 miljonów, 12 fabryk m ydła —  
7 miljonów i 10 kompanji kolejo­
wych —  6.5 miliona dolarów.

Porównując te dane z naszemi 
stosunkami, dostrzega się łatwo jedną 
z przyczyn naszego marazmu gospo- 
darczego. j  R . j
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Co usłyszymy przez 
radjo ?

W to rek , 21 kw ietn ia.
L W Ó W  (381.) A U D Y C J E  W Ł A S N E  

R O Z G Ł O Ś N I L W O W S K IE J. Godz._ 14.35: 
L w ow ska ch w ilk a  lotnicza, w  oprać. inż. E u- 
genjusza R olanda. —  16.15: R eoital fo rt. 10- 
letniej Jasi M ireckiej. —  16.35: A u d ycja  dla 
najm łodszych, w  oprać. p. A d y  A rct-Jam - 
polskiej. —  16.55: K o n ce rt 9-letniego Z b ysz­
ka Szym on ow icza. —  19.10: „W o jn a  o m ie­
d zę"  (z przeszłości T rem bo w li), w ygł. dr. 
W ładysław  Filar. —  22.00: R ecital fortepia­
n o w y p. M arji Pinińskiej.

G odz. 11.58: Retransm isja sygnału czasu 
z  O b serw atorjum  A stronom iczn ego w  W arsza­
w ie, hejnału z  W ieży  M arjackiej w  K rakow ie. 
O d czytan ie  program u na dzień bieżący. —  
12.10: K o n cert z  p łyt gram ofon ow ych. P ły ty  
z  firm y  K aim  i Syn we Lw oie, ul. K opernika 
11.) —  13.25— 14-15: Przerw a. —  I 4 -I 5 :
Transm isja z  W arszaw y. K om u nikat gospo­
darczy. —  14-35: L w ow ska ch w ilk a  lo tn i­
cza, w  oprać. p. inż. Eugenjusza R olanda. —  
14.50: Transm isja z  W arszaw y. „Z agad k i ż y ­
cia", w ygł. p. M. Białęcki. —  15.15: M u zyk a  
z  p ły t gram ofon ow ych. —  15-30: Transm isja 
z  W arszaw y. O d czy t dla m atu rzystów  p. t. 
„Z y g m u n t K rasiński", odcz. Il-gi, w ygł. prof. 
K on rad  G órski. —  15.50: Transm isja z
W arsazw y. O d cz y t dla m atu rzystów  p. t. 
„P olska  a F rancja", w ygł. p rof. H en ryk  M o­
ścicki. —  16.10: Transm isja z W arszaw y.
K om u nikat dla żeglugi i ryb akó w . — • 16.15: 
R ecital fo rt . 10-letniej Jasi M ireckiej. —  
16.35: A u d ycja  dla najm łodszych, w  oprać, 
p, A d y  A rct-Jam polskiej. —  16.55: K o n cert 
9-letniego Z b yszk a  Szym on ow icza. —  17.15: 
Transm isja z  W arszaw y. „Z w alczan ie  m arno­
traw stw a w  przem yśle i w  życiu  publicz- 
nem ", w ygi. dyr. Jan Śm igielski. —  17-4.5: 
Transm isja z  W arszaw y. Popularny k on cert 
sym fon iczn y w  w y k . orkiestry  Filharm onij 
W arsz., pod dyr. Józefa O zim ińskiego. W  
program ie u tw o ry  Edw arda Griega. -—  18. 
R ozm aitości. —  19.10: „W o jn a  o  m iedze"
(z przeszłości T rem bow li), w ygł. dr. W ład y ­
sław  Filar. —  19-25: M u zyk a  z  p łyt gram o­
fo n o w ych . —  19-3°: O d czytan ie program u
na dzień następny. —  19.35: Transm isja z 
W arszaw y. Prasow y D zien n ik  R adjow y. —  
19.50: Transm isja z  W arszaw y. —  20.00:
Transm isja z  W arszaw y. L ekkie  piosenki, w  
w y k . C h ó ru  W arsa. —  20.30: Transm isja z 
W arszaw y. O pera z  p łyt „P ajace", w  w vk . 
teatru  La Scala w  M edjolanie. —  22.00: F e- 
c ital fo rt. p. M arji Pinińskiej. —  Transm isja 
z  W arszaw y. K o m u n ik aty. —  Transm isja z  
W arszaw y. M u zyk a  lekka i taneczna.

Wiadomości sportowe.

P O G O Ń  - W A R S Z A W IA N K A  
5:1 (4=0).

Pogoń zadebiutowała w  rozgryw ­
kach ligow ych doskonale zdobywając 
pierwsze dwa punkty i wykazując 
prżytem  dobrą form ę a szczególnie 
dobrą dyspozycję strzałową napadu. 
Pierwsza połowa należy bezwzględnie 
db gospodarzy, po pauzie natomiast 
gra jest równorzędna przy lekkiej 
przewadze Pogoni. Bramki dla Pogoni 
zdobyli Skowroński 3, K ozak i Ła­
godny. Sędzia p. Liehermanr z K rako­
wa dbbry.

LEG  JA  . W A R T A  4:1 (2:0).
W arszawa. W arta w  dalszym cią­

gu nie w form ie przegrała całkiem za­
służenie. Bramki uzyskali dla Legji. 
Ciszewski, W ypijewski, Przeździecki
i N aw rot, dla W arty  Knioła. Sędzio­
wał p. Rutkowski.

W ISŁA  - G A R B A R N IA  0:0.
K raków . Obie drużyny grały rów ­

norzędne, ale zbyt brutalnie. W yn ik 
odpowiada przebiegowi gry. Sędzio­
wał p. dbr. Niedżwirski.

P O G O Ń  - Ł. K. S. 3:2 (2:2).
Łódź. Zasłużone zwycięstwo Polo- 

nji, która zasilona Malikiem grała o 
wiele lepiej, bramki dla niej uzyskali 
M alik (2) i Pazurek, d a  ŁKS-u H erb- 
streich z karnego i Durka.. Sędziował 
p. Marczewski.

M IS T R Z O S T W A  K L . A .
W czorajsze rozgryw ki o mistrzów, 

kl. A , przyniosły niespodzianki w  po­
staci dwu w yników  remisowych u zy ­
skanych przez U krainę w  spotkaniu z 
Polonją przemyską (4:4) i Drugiego 
Sokoła z Rewerą (2:2). Hasmonea 
zw yciężyła w  Rzeszowie Resoyię 5:1, 
Pogoń stryjcka słabą Świteź pokonała 
1:0.

BIEGI N A  PRZEŁAJ.
O dbyte w  dniu wczorajszym  bie­

gi na przełaj Pogoni i Czarnych na 
trasie 5 kim. dały następujące w yniki: 
W  biegu Pogoni zw yciężył „A rk o ’c 
przed Jaworskim i Bulińskim. W  hie- 
gu Czarnych W estfalewicz przed Sa- 
łabanem i Szkielskim,

„K o b ieta  W spółczesna". T y g o d n ik . N r. 
16-ty tygodn ika „K ob ieta  W spółczesna" p rzy ­
nosi nam  cały szereg interesujących i aktu­
aln ych  a rty k u łó w : A rty k u ł w stępny —  pióra 
M arji M orstin-G órskiej na marginesie c^klu 
„ O  m oralne podstaw y w spółczesnego życia"  p. 
t. „Zasadnicza p o m yłk a". N astępnie a rtyk u ł 
A n n y  Paradow skiej - Szelągowskiej —  „Z a ­
graniczna prosa kobieca". W  dziale literackim  
czy ta m y : „N iezn an e listy m atki C onrada do 
m ęża", H elen y Boguszew skiej —  szkic p. t. 
„A rk ad ju sz  K o w alsk i" i „K siężyco w a lalka", 
W an dy Sztekkerow ej. N astępnie „Salon G ra­
f ik i"  —  N . Sam otyhow ej, dalszy ciąg K o n ­
kursu L iterackiego i wiele in nych. W  dodatku 
„M ó j D o m " —  rady p raktyczn e dla pań, 
w sk azó w k i kulinarne i m ody. N a tablicy ro ­
b ó t w zó r lu d o w y  na serdak z  m otyw am i ze 
S zczaw n icy  —  M. Stefkow ej.

„B lu szcz". T y go d n ik . N r. 15-ty  „B lusz­
c z u "  ro zp oczyn a  artyk u ł J. K raw czyń skiej, w  
k tó ry m  ta dośw iadczona p u blicystka  poddaje 
grun tow n ej analizie tak  w a żn y  dzisiaj w  ż y ­
ciu m łodych  kobiet m om ent, jak w yb ór za­
w odu. A . Paradow ska-Szelągow ska zw ięźle 
streszcza działalność „K o b iet na terenie 
m iędzyn arodow ym  w  1930 r.“ . N . Jastrzęb­
ska w  artykule pt. „O d ro d zo n a  p laców ka" 
kreśli ch arakterystyk ę  K lubu K obiet Postę- ! 
p ow ych  na podstawie w yw iadu z  obecną prze- ? 
w odniczącą, p. S ylw ją B ujak-Boguską. W  j 
dziale literackim  zw raca uwagę nastrojow y j 
fragm ent z  ostatniego dram atu 2 . N a łk o w - j 
skiej „D zie ń  jego p o w ro tu ", barw ny obra­
ze k  ob ycza jow o-p sych olo giczn y M. Beni- 
sławskiej pt. „Jałm użn a", „Średniow ieczna 
p raw o d aw czym " Em . Szenw icow ej z  pięknem! 
typam i kobiet sardyńskich pendzla Filippo 
Figari oraz spraw ozdanie z  w ystaw y „ R y t"  
z  reprodukcjam i d rze w o ry tó w  Bartłom łej- 
c zyk a, C hrostow skiego i innych. W; dziale 
p ra k ty czn ym  zw racają uwagę aktualne i ży- 1 
T O  napisane a rty k u ły : „N au czm y  się maesz- 
k a ć"  p rzez  N . J., „N ow oczesn e szafy  ścień- j 
ne“  J. G in ett-W ojn aro w iczow ej, „P race w io- 
senne w  ogrodzie w a rzy w n y m " Z. W rób lew - \ 
skiej", „K ra jo w e wina ow ocow e", „T an ie

„Big Bill“
W śród niezw ykłych okoliczności 

rozegrały się ostatnie w ybory na bur­
mistrza mia9ta Chicago i niezw y­
kłym  też był ich w ynik. W  szranki 
w yborcze wstąpił z jednej strony W il­
liam Hale Thompson, zwany „Big 
Bill’\ który już poprzednio trzy  razy 
piastował w  tern mieście godność bur­
mistrza, i od dziesięciu lat pozostawał 
w  najściślejszym zw iązku z królem 
bandytów A l Capone. Jego przeciw­
nikiem był A ntoni Czerm ak, demo­
krata, Czech z pochodzenia.

W ybory obfitow ały w  sensacyjne 
momenty. W  wielu punktach miasta 
doszło do krw aw ych starć. Przewod­
niczący jednego z okręgów  w ybor­
czych został w  przeddzień w yborów  
uprowadzony przez uzbrojonych ban 
dytów ; w  innym  okręgu aresztowano 
całą komisję w yborczą pod zarzutem 
oszustw w yborczych.

Czerm ak poszedł 'do walki w ybor­
czej poa hasłem: „czy  chcecie, aby
nadal rządzili nami Thom pson i A l 
C apone?'’ Poszedł pod hasłem oczy­
szczenia wysoce niezdrowych stosun­
ków , jakie zapanowały w  mieście, 
gdzie korupcja i zbrodniczość wszel­
kiego rodzaju szalały niekrępowanie 
pod opiekuńczemi skrzydłam i władz. 
Czerm ak zwyciężył.

K to ż to  jest ten Czerm ak i jakież 
złożyły  się przyczyny na to, że w  
mieście amerykańskiem w ybrany został 
burmistrzem emigrant i to  emigrant 
narodowości, niezbyt stosunkowo licz­
ne ji?

Czerm ak liczy dziś 55 lat a urodził 
się w  Czechach, w  mieście Kładnie. L i­
cząc zaledwie jeden rok życia wyjechał 
z  rodzicami za ocean. W  dwunastym 
roku życia musiał już pracować na u- 
trzym anie rodziny. Rozpoczął swą ka- 
rjerę w  kopalni węgla w  stanie Illinois. 
W  m łodym  jednak już wieku zwraca 
się ku pracy społecznej i politycznej.

M IS T R Z O S T W O  SO K O LE  W  SIA T ­
K Ó W C E

zdobyła w  konkurencji pań drużyna 
Sokoła M acierzy, w  konkurencji pa­
nów  zespół Sokoła z  Gródka Jagiel­
lońskiego przed Sokołem Macierzy.

obiady dla in teligen cji" i „P rzep isy "  Pani 
E lżbiety. . W  „N aszej M ó w n icy " ciekawe 
głosy czyte ln iczek  w  sprawie w ychow ania 
dzieci, budżetu dom ow ego i postępow ania 
ze służbą dom ową.

„R u ch  Słow iański" —  jedyne w  Polsce 
czasopism o, poświęcone k u lturze i życiu  
w szystkich  Słowian, rozpoczął czw a rty  rok 
swego istniego obszernym , p odw ójn ym  ze­
szytem  (r. IV , N r . 1— 2). Zeszyt ten, p o­
św ięcony w  całości Łu życom , w  tak ciężkich 
w arunkach bytu  znajdującem u się narodow i 
słowiańskiem u, ro zp oczyn a bardzo ciekaw y i 
pod każdym  w zględ ym  cenny artyku ł A lfonsa 
Parczew skiego: „ Z  Ł u ży c  i o  Ł u ży c a c h ". 
Osobiste wspom nienia i uwagi tego sędziwe­
go przyjaciela  Ł u życzan  tw orzą  całość nie­
zw yk le  interesującą.

W  dalszej części num eru M . K rjecm ar 
pisze o najw iększym  poecie łu życk im  —  Ja­
kubie Barcie _ Ćisinskim , zaś Józef P a ta  o  
„D u ch u  współczesnej literatu ry  łu ży ck ie j". 
Prof. Leh r - Spławiński zajął się „M ow ą Ł u ­
ży cza n "  a W . T .  W isłocki dał w yczerp ujący  
szkic o W ilhelm ie Bogusławskim  .—  obok 
Parczew skiego najw iększym  p rzyjacielu  Sło­
wian północno - zachodnich. D alej znajduje­
m y arty k u ł p rof. A . Fischera o etnografji łu ­
życk iej, W . T - i  o m alarzu i literacie M arci­
nie N o w ak u , w reszcie rozw ażania H . B atow - 
skiego na tem at: „Jak  mogą inni Słowianie 
dopom óc Ł u życzan om ?"

P o  artyku łach  przynosi „R u ch  Słow iań­
ski (N r. 1— 2) szereg w ierszy poetów  łu ży c­
kich w  przekładach polskich, oraz sonet 
M ickiew icza w  tłum aczeniu  łużyckiem .

B ogaty  dział recenzyj i spraw ozdań, bi- 
bljografja i kron ika  zam ykają zaw artość ze­
szytu , k tó ry  pow im en zn aleźć się w  ręku 
każdego interesującego się Łużycam i i Slo- 
w iaństw em  wogóle.

D la inform acji dodajem y, że redakcja 
„R u ch u  S łow iań skiego" znajduje się we 
Lw ow ie p rzy  ul. D ługosza 1. 37, teł. 59-10, 
a prenum erata roczna w ynosi 20 zło tych .

pokonany.
W  roku 1902 zostaje w ybrany do par­
lamentu stanowego a w  r. 1908 zostaje 
członkiem  Rady miejskiej. Staje na cze­
le partji dem okratycznej powiatu; bie­
rze udział w  licznych pracach publicz­
nych; utrzym uje żyw y  kontakt także 
z organizacjami połskiemi.

Trzym iljonow e Chicago liczy 130 
tysięcy Czechów. N ie został tedy on 
w ybrany głosami samych Czecho-sło- 
waków. C o  prawda poparli go oni 
zwartą ławą, opuszczając nawet w  tym  
celu partję republikańską i przystępu­
jąc do partji demokratycznej, byle tyl­
ko- przyczynić się do zwycięstwa swe­
go rodaka. Poparli go żyw o  i inni Sło­
wianie: Polacy i Jugosłowianie.

Poza tern zawdzięcza Czerm ak swe 
zwycięstwo swemu charakterowi, któ­
ry  przyciągnął w yborców  innych na­
rodowości, jak również swemu bez­
kompromisowemu stanowisku wobec 
dotychczasowego kierownictwa miej­
skiego. Dalej pomocy wielkich organi- 
zacyj kobiecych oraz poparciu wiel­
kich dzienników chicagowskich, które 
od czasu zamordowania redaktora 
„Chicago Tribune" przez bandę A l 
Capone‘a zwalczały w  sposób bez­
w zględny Big Billa. Tego ostatniego 
poparli natomiast "Włosi i m urzyni a 
pozatem liczni „rakieterzy’* (ludzie 
żyjący z  przem ytu alkoholowego), po­
zostający w  zależności o d  al Capone’a.

Klęska Big Billa jest tfeż klęską p ro­
hibicji, której zwolennikami są repu­
blikanie a zarazem klęską owego kie­
runku politycznego, k tó ry  dąży do ra­
dykalnego „zam erykanizowania" A m e­
ryki a temsamem zatarcia różnic indy­
widualnych poszczególnych narodo­
wości.

Gd.

Walne zebranie
Klubu czesko-polskiego 

w Morawskiej Ostrawie.
D nia 31 m arca br. odbyło się w  M or. 

O straw ie W alne zebranie K lubu czeskopolskie- 
go, k tóre  zagaił nrezes dr. Fr K ra l. W  
stwem  przem ów ieniu  zo brazow ał cało kształt 
dokon anych  prac o raz w skazał na cele, d o  
k tó ry ch  k lu b  pom im o pew n ych trudności 
system atycznie zdąża.

N astępnie funkcjonariusze K lubu zdali 
spraw ozdania z  działalności. W yn ik a  z  nich, 
że K lub brał u dzia ł we w szystkich  w ażn iej­
szych  akcjach  ku lturaln o -n arodo w ych  o b y ­
dw u narodow ości. D ziałalność ta przejaw iała 
się przedew szystkiem  w  urządzaniu  w ieczo­
ró w  k lu b ow ych  na k tó ry c h  program  skła­
d a ły  się od czyty , p rodukcje m u zykaln o-w o- 
kalne i recytacje. O d czy tó w  takich  w ygło ­
szono kilkanaście, jak n. p. „ Z  d ziejó w  cze­
skiej sztuki p lastyczn ej", „Prasa codzienna w  
Polsce, Śląsk G órn y, Syberja  w  dziejach N a ­
rodu polskiego, Znaczenie n - g o  listopada 
dla Polski, R o k  1848 na Śląsku C ieszyńskim , 
A n typ olsk a  propaganda w  prasie niem ieckiej, 
T w ó rczo ść  a rtysty  a  publiczność, Prusy 
W schodnie, K oshanow ski, „K on stytu cja  3-go 
M aja".

K lu b  zajm ow ał się chętnie w ycieczkam i 
z  Polski u łatw iając im zw iedzanie miejsco­
w y ch  zakład ów  p rzem ysłow ych  oraz  sam 
zorgan izow ał w ycieczk ę  do K rak o w a w  ok re­
sie obch od ów  k u  uczczeniu  400-letniego ju­
bileuszu Jana K ochanow skiego.

Po spraw ozdaniach o d były  się w y b o ry  
do n ow ego Zarządu. Prezesem  w yb ran o  pon o­
wnie dr. K rala , działacza, k tó ry  szczerze 
przejął się ideą w spółpracy polsko-czeskiej.

W alne zebranie za zasługi położone na 
polu zbliżenia czesko-polskiego, m ianow ało 
dw óch czło n k ó w  h o n oro w ych  w  osobach 
Konsula R . P. w  M or. O straw ie p. dr. K arola 
R ip y  ii posła o raz  burm istrza miasta p. Jana 
Prokesa.

D zisiaj K lub czesko-polski w  M or. 
O straw ie, dzięki swej żyw ej i w szechstronnej 
działalności, należy do n ajruchliw szych in- 
sty tu cy j w  M or. O straw ie i o k o licy .

Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  W IE D E Ń SK A .
W iedeń, 18 kwietnia 1931

Berlin 1 6 9 -0 5 0 0 N. Jork 709-85*—
Budapeszt 1 2 3 -8 2 0 0 Paryż 2 7 -7 5 5 0
Bukareszt 4 -2 1'08 Praga 21-01-08
K openhaga 189 '75 '— W arszawa 79-80 00
Londyn 34-49-50 Zurych 1136-72-—
Medjolań 31-18*75 Czerniowce 43-50

A  K C  J E.
R enta m ajow a 0 '7 4 '— Silesia 20-00
Renta lutowa 1 '74 '0 Alpiny 19-75
Dunaj S . A dria 88  45 B erg  u. Hut. 575 00
Bankverein 16 — Kompas 12-25
Poldi H iitten 1 1 5 '— Unionbank 3-30
Landerbank 21 '25 Bodenkredit 9 4 —
Rima 5 3 T 5 K reditanstalt 4 5 5 0
Skoda 301-25 Austr. kol. p, 3 8 0 5
Hipoteczny 55-— Goleszów 2 3 8 —
K olej półn. 14-75-— Browary 89-50
Cem ent 7 3 - - P rager E isen 5 6 9 —
Zieleniewski 2 0 0 0 Siersza 12-75
Apollo 117-75 Nafta 28-50
Fańto 0-50 Rakszaw a — •50
Karpaty 2-42 Bank Małop. — •30
G alicja 17-75 Schodnica 10—

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa 20  kwietnia 1931 

4 %  pożyczka inwestycyjna 3 8 '5 0  
5%  pożyczka dolarowa 4 6 '0 0  
5%  pożyczka konwersyjna 4 9 '—
3 %  pożyczka budowlana 4 6 '5 0  
5 %  pożyczka kolejow a 1920 r. 4 7 '—
6 %  pożyczka dolarowa 1920 7 2 '—
7°/o pożyczka stabilizacyjna 8 T 7 5
8 %  listy zastawne Banku Gosp. K raj. 9 4 '—
8 %  listy zastawne Banku Rolnego 9 4 '—
8 %  obligacje Banku Gosp. K ra j. 9 4 '—
10%  pożyczka kolejowa stabilizac. 104 '50

Dolary S t . Z j. 8 '9 2 '0 0  Bukareszt 5'31'OG
B elg ja  124 '10 '00  Franki fr. 3 4 '92 '25 '
Holandja 3 5 8 5 5 '— Sztokholm  2 3 9 '0 5 '—
Londyn 4 3 '3 6 '7 5  G dańsk (o f.)  173 '42 ‘—
Nowy Jo rk  8 '9 2 '—  K openhaga 2 3 9 '0 5 '—
Paryż 3 4 '9 0 '7 5  P raga 2 6 '4 3 '2 5
Szw ajcaria 1 7 T 8 9 '—  W iedeń 12 5 '4 8 '0 0
W łochy 4 6 '7 6 '—  Berlin 2 1 2 4 7 —

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszawa, 2 0  kwietnia 1931

Bank D ysk. 108*— Modrzejów 6-75
Bank Handl. 108*— O strow iec B. 39-75
Bank K redyt. 110*— So le  potas. 90 —
B . Zw. Sp . Zar 6 5 0 0 Starachow ice 11-25
Puls 5 6 — Czestocice 30-00
Bank Polski 125-— Syndykat roln. 10—
Dąbrow a 4 2 -50 Zieleniewski 3 0 ’5 0
Siła  i światło 6 5 — Zawiercie 3 8 —
Spiess 8 0 — Haberbusch 85 —
Cukier 28-75 Borkowski 3 —
W ęgiel 2 9 — Bank Mołop. 27—
Norblin 20-50 Klucze — •—
C egielski 40-25 Siersza 29-50
Lilpop Rau 20-50 Rudzki 12-00
Bank Zach. 6 4 — Spirytus 2 2 —
Firlej 14-50 W ysoka 135-—

NAJNOWSZE CZASOPISMA.
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Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

E. 3226/30. D nia 20 maja 1931 o  g. 10 
.pp. odbędzie się w  tutejszym  Sądzie biuro N r. 
11 licytacja  p o ło w y parceli grunt, i ,  2700 gm. 
Z b o ró w  w  niwie „za  m orozem “  obsz. 1200 
e2. graniczącej wschód M agdalena B artosiew icz, 
zach ód  T o m k o  T aralczu k , p ółnoc i połud­
nie droga. W artość szacunkow a 1200 zł. N aj­
niższa o ferta  800 zł. Praw a unicestwiające 
licytację  należy zgłosić w  tu tejszym  Sądzie 
przed term inem  licytacyjn ym  pod zagro­
żeniem  u tra ty  praw  n abyw cy. 33^1

Sąd grodzki.
Zborów , 20 m arca 1931.

E. I. 2249/30/11. E d yk t licytacy jn y. Dnia 
26 maja 1931 o godzinie 10 rano w  Sądzie 
niżej w ym ien ion ym  biuro N r . 7 odbędzie 
się publiczna sprzedaż 3/4 części pgr. 5794. 
p ó ł pgr. 30, 31, 41, 42, 43 i pgr. 580, 581, 
5 7 5 . 57<h 5 7 7 , 57 8 , 583, 58 4 , gm- T uchla
w artości 2.844 zł. 37 gr. cena w yw ołan a 
1896.24 zł. poniżej tej ceny sprzedaż nie 
p rzy jd zie  do sku tku . Praw a uniem ożliwiające 
sprzedaż mają być  przed rozpoczęciem  ter­
m inu licytacyjn ego w tut. Sądzie zgłoszone 
w  przeciw n ym  bowiem  razie nie mogą być 
podnoszone na k o rzy ść  n ab yw cy w  dobrej 
imiierze. 33 60

Sąd grodzki, O ddział I.
R adym n o, 17 kw ietnia 1931.

E. 1860/30. E d yk t licytacy jn y. D nia _ 26
m aja 1931 o godzinie 9 rano w  Sądzie niżej 
w ym ien ion ym  biuro N r. 7 odbędzie się pu­
bliczn a sprzedaż pb. 146,147 pgr. 217, 218 i 
220/1 gm. kat Skodoszów  oraz stojących na 
n ich dom u, stodoły, 8 grusz, 1 trześni, 17 
jabłoni, 14 śliw, 1 lipy, 2 jesionów w artości 
1916 zl. cena w yw ołan a 1270 zł. 68 gr. po­
niżej tej ceny sprzedaż nie p rzyjd zie  do 
sku tku . Praw a uniem ożliw iające sprzedaż 
m ają być przed rozpoczęciem  term inu licy ta ­
cyjn ego w  tut. Sądzie zgłoszone, w  przeciw nym  
bow iem  razie nie mogą być  podnoszone na 
k orzyść  n ab yw cy w  dobrej m ierze. 3359  

Sąd p ow iatow y, O ddział I.
R adym n o, 17 listopada 1930.

E. 1933/30. E d yk t licy tacy jn y . D nia 20
m aja 1931 o godzinie 9-tej odbędzie się w  Są­
dzie grod zkim  w M ostach w ielk ich  biuro N r. 
2 licytacyjn a sprzedaż realności obj. whl. 
1375, 2/3 realn. obj. whl. 137^, ° ra z  li/:2 realn. 
obj. w hl. 1377 ks. gr. gm. D erewnia stanow ią­
cych  własność M ikołaja M otyla  syna M ichała 
w  D erew ni. C ena szacunkow a w raz z  p rzy- 
należnościam i 3770 zł. N ajniższa oferta  2848 
zł. Poniżej najniższej o ferty  sprzedaż nie 
nastąpi. 3 3 5 7

Sąd grodzki, O ddział I.
M osty w ielkie, dnia 8 kw ietn ia 1931.

E. 1651//30. E d yk t licytacy jn y. D nia 20
m aja 1931 o godzinie 9 w  niżej podpisanym  
Sądzie odbędzie się licytacyjn a  sprzedaż .1/6 
cz . realn. obj. w hl. 24 gm. K ulaw a. Cena sza­
cunkow a 727 zł. 50 gr., najniższa oferta  486 
z ł, jakoteż 1/12 cz. realn. obj. w h l. 25 gm. 
Kulaw a. C ena szacunkow a 546 zł. N ajniższa 
o fe rta  365 zł. 3 3 5 ®

Sąd grodzki. O ddział I.
M osty w ielkie, dnia 4 k w ietn ia  1931.

E. 971/30. E d yk t licytacy jn y. D nia 20 
m aja 1931 o godzinie 9 odbędzie się w  tut. 
.Sądzie licytacyjn a sprzedaż realności obj. w hl. 
:2o 8 gm. i 828 A . gm. D erew nia. C ena sza­
cunkow a 1077 zł. N ajniższa o ferta  718 zł. 

Sąd grodzki, O d dział I.
M osty w ielkie, dnia 8 kw ietn ia 1931. 3’ ' -

E. 90/29. E d yk t licytacy jn y. D nia 27 
maja 1931 godzina 11 rano odbędzie się w 
tutejszym  Sądzie licytacja  1/7 części realności 
w h l. 108, 3/14 w hl. 32, 120, 249, 295, 407, 
3/84 w hl. 202 gm iny M ęciszów , obejm ujące 
parcele budowlane i gruntow e. W artość sza­
cu n k o w a  1476 zł. N ajniższa oferta  985 zł. 
T ak ie  prawa, w obec k tó ry ch  licytacja  b y ­
łaby niedopuszczalna, należy zgłosić  ̂ w  Są­
dzie  najpóźniej przed rozpoczęciem  licytacji, 
inaczej pretensje takie nie m iałyby już zn a­
czenia na szkodę n ab yw cy w  dobrej w ierze. 

Sąd grodzki.
D ębica, dnia 30 grudnia 1930. 3354

E. X V I. 4843/29/51. E d y k t licytacy jn y  
-oraz w ezw anie do zgłoszenia w ierzytelności. 
N a  wniosek stro n y egzekw ującej M aurycego 
Kasserna odbędzie się dnia 29 maja 1931 o 
godz. 11 przedpołudniem  w  biurze N r . 23 
na zasadzie już zatw ierd zon ych  w aru n ków  
licytacja  następujących realności: Księga
grun tow a gm. m. L w ow a, w hl. 446/I. dz. 
O znaczenie realności: 1/5 część realności sta­
now i dom d w up iętrow y czyn szow y p rzy  ul. 
Stryjskiej N r. 1 położonej. W artość szacun­
kow a w raz z  p rzynależ, zł. 30.878.96. N aj­
niższa oferta: zł. 15.439.48. D o  realności whl. 
446/1. ks. gr należą następujące p rzyn ależ­
ności; opisane w  p ro to kole  ocenienia. Poniżej 
najniższej o ferty  sprzedaż nie nastąpi. 3344 

Sąd grodzki m iejski, O ddział X X X V II .
L w ów , dnia 14 m arca 1931.

E. X X IV . 9401/30. E d y k t _ licytacy jn y  
oraz w ezw anie do zgłoszenia w ierzytelności. 
N a w niosek stro n y egzekw ującej T o w a rz y ­
stwa K red ytow ego  M iejskiego we L w ow ie od­
będzie się dnia 12 czerw ca 1931 r - 0 godz. 9 
przedpol. w  biurze N r. X X IV . na zasadzie 
zatw ierd zon ych  w aru n ków  licytacja  następu­
jących realności: księga gruntow a III- dz/d" 
n icy  gm. miasta Lw ow a w hl. 838. Kam ienica 
dw upiętrow a z oficyną, obejściem  gospodar- 
skiem  i ogródkiem  w arzy w n y m  przy  u '- 
Żółkiew skiej 1. orj. 151 położona na parceli 

■ budow l. lk a t. 25091/12. W artość (szacunkowa

w raz z  p rzynależ. 132.100 zł. najniższa oferta 
66.050 zł. Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż 
nie nastąpi. 3343

Sąd grodzki miejski, O ddział X X IV .
L w ów , dnia 30 m arca 1931.

E. 4833/30. E d yk t licytacy jn y. Dnia 26 
maja 1931 godzina 9 odbędzie się w  podpisa­
nym  Sądzie biuro 40 licytacja  4/6 części re­
alności whl. 218 i pół części w hl. 1026 gm iny 
R adłow ie oszacow anych razem  na 1464 zł. 
50 gr. N ajniższa oferta razem  w yn osi 976 zł. 
32 gr. poniżej k tó re j sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki.
Sam bor, 28 lutego 1931. 3345

E. 1139/29. E d y k t licytacy jn y. N a żą ­
danie Chaim a Izraela w  G rybo w ie  odbędzie 
się 29 kw ietn ia  1931 godz. 10 przedpol. w
tu t. Sądzie, biuro N r. 9 licytacja  1/2 real­
ności lw h. 91 gm. B inczarow a, w artości 
szacunkow ej 983.82 zl. N ajniższa o ferta  w y ­
nosi 655.88 zł. Poniżej najniższej oferty  
sprzedaż nie nastąpi. 3376

Sąd grod zki, O ddział II.
G ryb ó w , 9 lutego 1931.

E. 695/29. E d y k t licy tacy jn y . N a. żą­
danie Józefa Km aka w  Ptaszkow ej odbędzie 
się 29 kw ietn ia  1931 godz. 10 przedpol. w
tu t. Sądzie, biuro N r. 9 licytacja  5/16 real­
ności iw h. 3 gm. K rólow a Ruska, w artości
szacunkow ej 679.31 zł. N ajniższa oferta  w y ­
nosi 453.08 zl. Poniżej najniższej o fe rty  sprze­
daż nie nastąpi. 33 7 7

Sąd grod zki, O ddział II.
G rybó w , 13 lutego 1931.

E. 5363/30/8. E d y k t licytacyjn y. W
Sądzie tutejszym  odbędzie się dnia 18 maja 
1931 o godzinie 9 przedpołudniem , sala N r. 
20, licytacja  realności miejskiej w h l. 4514* 
gm iny Sokal, ocenionej na 15.342 zł- N a j­
niższa o ferta  w ynosi 7.671 zł., poniżej k tó ­
rej sprzedaż nie nastąpi. 3379

Sąd grod zki, O ddział II.
Sokal, dnia 17 m arca 1931.

E- 553/30/6. E d y k t licytacy jn y. D nia 18 
m aja 1931 o  godz. 9 przedpol. odbędzie _sie 
w  p ow yżej w ym ien ion ym  Sądzie b iu ro  N r  1 
licytacja  całej realności obj. w h l. 302 gm. 
Rusin, ocenionej na 3984 zł. N ajniższa o- 
ferta  w ynosi 2656 zł. W arun ki do przejrzenia 
w  Sądzie. 3382

Sąd grod zki, O ddział II.
B ełz, dnia 7 kw ietnia 1931.

E. 2117/30. E d y k t licytacyjn y. D nia 30 
kw ietnia 1931, 10 rano, b iuro 7 sprzeda się 
przez publiczną licytację  nfi 6 część w hl. 
1006 gm. Iwanie puste, pgr. 1031. W artość 
szacunkow a 100 zł. N ajniższa oferta  66 zl. 
67 gr. Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie 
nastąpi. 3383

Sąd grod zki, O ddział I.
M ielnica, dnia 13 m arca 1931.

E. 9299/30. 30 kw ietnia 1931 godzina
9 nastąpi licytacja  w hl. 472 gm. Z atu rzyn . 
N ajniższa oferta  2035 zł. 3384

Sąd grodzki.
Podhajce, dnia 19 m arca 1931.

E. 776/27. E d y k t licytacyjn y. Strona z o ­
bow iązana: Fanny z  G erstnerów  Littn erow a 
w O św ięcim iu. N a wniosek stro n y egzekw u­
jącej M arcina i M arji Presslerów w  O św ię­
cim iu, odbędzie się dnia 27 maja 1931 r.
0 godzinie 10-tej przedpołudniem  w  biurze 
N r . 4 na zasadzie zatw ierd zon ych  w arunków  
licytacy jn ych , licytacja  następujących real­
ności: Księga grun tow a: Ośw ięcim , w hl. 1249. 
O znaczenie realności: 4281/16925 części tejże 
realności, składającej się z parceli budowlanej 
lk a t. 667, oraz z dom u m urow anego jedno­
piętrow ego. W artość szacunkow a z przyna- 
leżnościamii: 7.526 zł. 70 gr. N ajniższa oferta 
w ynosi 3.764 zł. D o  realności w hl. 1249 ks. 
gr. gm. kat. O św ięcim  należą następujące 
przyn ależności: k o m órk i drewniane i studnia 
objęte ceną szacunkow ą realności. Poniżej naj­
niższej o ferty  sprzedaż nie nastąpi. 3385

Sąd grod zki, O ddział III.
Ośw ięcim , dnia 8 kw ietn ia  1931.

E- 2773/30. E d y k t licytacy jn y. D nia 6 
maja 1931 godzina 9 w  biurze N r. 10 od­
będzie się licytacja  realności w h l. 343 gm iny 
D usanów . W artość szacunkow a w raz z p rzy- 
należnościam i 18.112 zł. N ajn iższa oferta 
10.747 zł. 16 gr. Poniżej najniższej o ferty
sprzedaż nie nastąpi. W jarunki licytacvjne
1 inne dokum enta przeglądać m ożna w  Sądzie.

Sąd grod zki. 3386
Przem yślany, 17 m arca 1931.

E. 276/30. E d y k t licytacy jn y. D nia 15 
maja 1931 godzina 10 odbędzie się w  tut.
Sądzie N r. So, II p. licytacja  3/4 części re- 
alności lw h. 311 grn. S k rzyszów , grunta o 
obszarze 7 h. 44 a. 61 m. k w . i budynki
gospodarcze oraz 20/32 części realności lwh. 
446 gm. R zędzin  o obszarze 5 h. 08 a. 10 m. 
k w . i bu dyn ki gospodarcze. W artość szacun­
k o w a  ad 1) 29.136 zł. 04 gr., najniższa oferta 
19.404 zł. 02 gr., ad 2) 9278 zł. 60 gr.,
najniższa oferta  6185 zł. 74 gr. 3389

Sąd grodzki T arn ó w .

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
Prez. 9402/31. E d yk t. Sąd A p elacy jn y  we 

L w ow ie w d ro ż y ł postępowanie sprostow aw - 
cze celem odnow ienia zniszczonej księgi
grun tow ej Sądu grod zkiego w  C hodorow ie, dla 
gm iny Strzeliska now e, i w zyw a  interesow a­
nych d o  zgłaszania w  tym  Sądzie grodzkim  
roszczeń z  § 7 ustaw y N r. 96 z  r. 1871, do 
dnia 31 lipca 1931. 3300

L w ów , 11 kw ietnia 1931.

C g. I. Jc. 132/31. E d yk t. Strona p ow od o­
wa T ań czak  Iwan s. Pctra z H ryn iow iec 
wniosła skargę przeciw  stronie pozw anej nie­

znanej z miejsca pob ytu  Pałahnie T ań czak  o 
odwołanie darow izn y. Poniew aż miejsce p o­
bytu  strony pozw anej jest nieznane, ustanawia 
się dr. Bibringa, adw okata w  Stanisławowie 
ku ratorem , k tó ry  ją będzie zastępow ał na 
jej k oszt i n iebezpieczeństw o dotąd dopóki 
ona sama się nie staw i i nie ustanow i pełno­
m ocnika. 3169

Sąd grodzki, O ddział I.
Stanisław ów , 28 marca 1931.

E. 2113/30. E d ykt. W  sprawie egzeku ­
cyjnej M ikołaja U nickiego syna Iwana w 
H usnem  w yżn em , p rzez pełnom ocnika adw . 
dra Siokało w  G orlicach, przeciw  zo bow iąza­
nemu Iw anow i Ł azorow i z K ry w k ' obecnie 
w  Stanach Z jedn oczonych  A m ervk i P ó łn ocn e: 
pod adresem Lack  N r. 4, Pa Box. 156 Usa 
dokon ano dnia 26 września i M o zastaw n i­
czego  opisania i oszacowania nieruchom ości 
zobow iązanego w  K ryw ce  położonej o łącz­
nym  obszarze ok o ło  7 % morga, na rzecz 
w ykonaln ej w ierzyteln ości w ierzyciela  w  
k w o cie  790 doi. am. zo n . R ów nocześnie w z y ­
w a się w szystkie osoby, k tó re  roszczą sobie 
jakie praw a rzeczow e do opisanej w yżej nie­
ruchom ości ażeby roszczenia swoje zgłosiły 
w  tutejszym  Sądzie d o  dn> 30 od niniejszego 
ogłoszenia. N iezgloszone w  tym  czasokresie 
prawa rzeczow e i roszczenia będ? o t” Ie 
uwzględniane w  postępow aniu licytacyjn em  o 
ile w  aktach egzekucyjn ych  są w ykazane.

Sąd p ow iatow y. 33 5 3
B oryni, dnia 5 listopada 1930.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 411/31/5. E d yk t ugodow y. O tw arcie  

postępow ania ugodow ego do m ajątku Stani­
sława M oora wlaśc. handlu tow arów  k o rzen ­
nych i delikatesów  we L w ow ie, Zielona i t  
Kom isarz u godow y D aw id T erk el sędzia o- 
kre^ ow y we Lw ow ie. Zarządca u zo d o w - Tan 
K adern óżka kupiec we Lw ow ie, R utow skie- 
go 11. A udjencja do zaw arcia u °o d y  w  w y ­
m ienionym  Sądzie b iuro N r . 22 dnia 29 
maja 1931 o godz. io jó  przedpol. Czasokres 
do zgłoszenia w ierzyteln ości do 25 maja 
1931. 3 5 4 °

Sąd okręgow y.
L w ów , 13 kw ietnia 1931.

Sa I. 25/31/1. D o m ajątku Izraela Schar- 
fa i N e tti Scharfow ej n iep rotokolow anvch  
k u p có w  to w arów  bław atnych w  Mszanie 
dolnej, o tw arto  postępowanie ugodowe. K o ­
m isarz ugod ow y N aczeln ik  Sądu grodzkiego 
w  Mszanie dolnej dr. K irszner zarządca u- 
godow y adw o k at dr. Streinzer w  M szanie. 
Term in zgłaszania w ierzyteln ości w  Sądzie 
grodzkim  w  M szanie dolnej do dnia 25 
kw ietnia 1931. A udjencja ugodow a w  Sądzie 
grodzkim  w  Mszanie dolnej dnia 7 maja 
1931 o godz. 10 przedpołudniem . 3367

Sąd ok ręgow y, W yd ział I.
N o w y  Sącz, dnia 28 m arca 1931.

Sa I. 23/31/1. D o  m ajątku d łu żn ika  Jó­
zefa Rottenberga, n ieprotokolow anego kupca 
w  T ym b ark u , o tw a rto  postępowanie ugo­
dowe. K om isarz ugod ow y N aczeln ik  Sadu 
grodzkiego w  Lim anow ej dr. M ałeta zarządca 
ugodow y adw okat dr. K u rzer w  Lim anowej. 
T erm in  zgłaszania w ierzyteln ości w  Sądzie 
grodzkim  w L im anow ej do dnia 25 kw ietn ia 
1931. A udjencja ugodow a w  Sądzie grodzkim  
w Lim anow ej dnia 7 maja 1931 o godz. 10 
przedpołudniem . 3 366

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
N o w y  Sącz, dnia 28 m arca 1931.

Sa IV . 37/28. Postępowanie ugodowe 
dłużnika W łodzim ierza Leitnera w  N o w ym  
T argu  zakoń czon o. ’ ’ 6-

Sąd o k ręg o w y, W yd zia ł I. cyw iln y .
N o w y  Sącz, dnia 22 sierpnia 1930.

Sa 421/31/4. E d y k t ugodow y. O tw arcie  
postępow ania ugodow ego do m ajątku fv  
V io lin  i Tisser jaw n. Ski handlow ej we L w o ­
wie Bernsteina i wpisanego w  rejestrze han­
d low ym  pod firm ą V io lin  i Tisser we L w o ­
wie oraz współwłaścicieli tej firm y  M ojżesza 
W olin a we Lw ow ie B rajerow ska 14 i M ar­
kusa Tissera we L w ow ie K opernika 9. K o ­
misarz ugod ow y D aw id T erk el sędzia Sądu 
okręgow ego we Lw ow ie. Zarządca u godow y 
dr. Tadeusz K u p czyń ski adw. w e Lw ow ie 
C zarn ieckiego 10. A udjencja do zaw arcia  u- 
gody w  w ym ienionym  Sądzie b iu ro  N r. 22 
dnia 29 maja 1931 o godz. 12 w  połudn. 
Czasokres do zgłoszenia w ierzyteln ości d o  22 
maja 1931. 3341

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł III.
L w ów , dnia 11 kw ietn ia  1931.

Sa 28/31/8. W  sprawie ugodowej H e n ry ­
ka Glasgalla i M arji Glasgall we Lw ow ie 
zw alnia się adw. dra A d o lfa  Selcera we L w o ­
wie ze stanow iska zarząd cy  ugodow ego a w  
jego miejsce ustanaw ia się zarządcą dra 
A rn olda Ehrlicha adw. w e L w ow ie. 3342 

Sąd ok ręgow y.
L w ó w , dnia 10 kw ietnia 1931.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO
T . 177/30. Jan G ołębiow ski syn Józefa i 

K a ta rzyn y  urod zon y w T u rz y  w ielkiej 10 
stycznia 1885 r. rei. rzym sko-kat. zaginął jako 
żo łnierz austrjacki w  r. 1914. W iadomoścji
0 nim udzielić należy tutejszem u Sądowi, 
k tó ry  p o sześciu miesiącach od dnia o g ło­
szenia w yda ostateczne orzeczenie. 3370

_ Sąd ok ręgow y, W yd ział I.
S try j, dnia 2 m arca 1931.

T . 6/31. Franciszek L itew ka syn Łukasza
1 T eresy D udar u rod zon y  w  R akow icach  dnia 
1 listopada 1889 jako żo łnierz b. arm ji au- 
strjackiej zaginął w  1918 r. na froncie ro ­
syjskim . W drażając postępow anie celem  uzna­
nia w ym ienionej osoby za zm arłą, ogłasza si" 
wezwanie, ażeby udzielono wiadom ości o za­

ginionym  Sądowi. W zyw a się go, aby staw ił sie 
przed podpisanym  Sądem lub w  in n y spo­
sób dał zn ać o sobie. Po dniu 20 paździer­
nika 1931 Sąd na p on o w n y w niosek orzeknie 
ostatecznie o  uznaniu za zm arłego. 3219

Sąd o k ręg ow y, W yd zia ł I. cyw iln y .
K rak ó w , 5 lu tego 1931.

T . I. 1681/30/6. E d ykt. A n to n i W ęg rzy - 
nek syn W aw rzyń ca  i M arjanny z  M ło ck ó w  
u rod zon y dnia 9 grudnia 1879 w  R z y k a ch  
i tam  zam ieszkały, w yem igrow ał przed 22
la ty  za  zarobkiem  do A m e ry k i i od ro k u  
1912 zaginął bez wieści. Celem  uznania go  za  
zm arłego w zyw a  się o uwiadom ienie tutejszego 
Sądu w  W adow icach o  zaginionym  do 1 ro ­
ku  od  ogłoszenia, poczem  Sąd na p on o w n y 
w niosek orzeknie ostatecznie. 3337

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł I.
W adow ice, dnia 8 m arca 1931.

T .  144/30/6. P io tr Prugar u rod zon y  14 
p aźd ziern ika  1887 w  S oro ce  p ow iat Skałat 
p ow ołan y  w  czasie ogólnej m obilizacji ^do
w ojska austrjackiego zaginął w  niew oli ro sy j­
skiej. N a  prośbę ojca jego K orn ela w draża 
się postępow anie celem uznania za zm arłego 
i w zy w a  się ażeb y  d o  6 m iesięcy zaw iad o­
m iono Sąd o zagin ion ym . 3323

Sąd o k ręg ow y, W yd zia ł I.
T arn o p ol, dnia 9 m arca 1931.

T . 158/30/4. Jan Lapandra u ro d zo n y  2 
lutego 1879 w G rzym ałow ie  p ow iat Skałat 
żołnierz arm ji ukraińskiej zaginął za  Z b ru - 
czem . N a  prośbę żo n y  jego Em ilji w draża się 
postępowanie celem uznania za zm arłego 1 
w zyw a  się, ażeby do 1 roku  zaw iad om ion o 
Sąd lub k u ratora  i obrońcę w ęzła  m ałżeń­
skiego adw. dra M enkesa w  T arn o p olu  o  
zaginionym . 3324

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł I.
T arnop ol, dnia 9 m arca 1931.

T . 167/30/3. T eodor Sitarczuk u rod zon y  
20 lutego 1886 w Krasnosielcach pow iat Zb a­
raż pow ołany w  czasie ogólnej m obilizacji do 
w ojska austrjackiego zaginął na w ojnie. N a  
prośbę żo n y  jego M arji w draża się postępo­
wanie celem uznania za zm arłego i w zy w a  się, 
ażeby do 6 m iesięcy zaw iadom iono Sąd lub 
k u ratora  adw o k ata  dra R appaporta w  T a rn o ­
polu o zaginionym . 3325

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł I.
T arn o p ol, dnia 7  lu tego 1931.

T . 17/31/3. D m ytro  Prystajko  u ro d zo n y  6 
Października 1884 w  Supranów ce pow . S k a ­
łat p ow ołan y w  czasie ogólnej m obilizacji do
15 p. p. zaginął w  niew oli rosyjskiej. N a  
prośbę żony jego A n ton iego  w draża się p o­
stępowanie celem  uznania za zm arłego i 
w zy w a  się, ażeby do 6 m iesięcy zaw iadom iono 
Sąd lub k u ratora  adw . Landesa w  T arn o p olu  
o zaginionym . 3.327

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł I.

T arnopol, dnia 28 lutego 1931.

T . 20/31/3. D m y tro  R em in n yk  u rod zon y
16 października 1880 w  D obrow odach pow . 
Z baraż p ow ołan y w  czasie ogólnej m obiliza­
cji do 35 p. obrony krajow ej zaginął na 
w ojnie. N a prośbę żo n y  jego K aro lin y  w d ra­
ża  się postępow anie celem  uznania za zm ar­
łego i w zyw a  się, ażeby d o  6 m iesięcy z a ­
w iadom iono Sąd o zaginionym . 3328

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł I.
T arnop ol, dnia 21 lu tego  1931.

T . 30/31. M ikołaj K o ziew icz u rod zon y 
5 maja 1898 w  B ogdanów ce pow- Skałat udał 
się w  roku  1915 do R osji i od roku  1918 
brak o nim w iadom ości. N a  prośbę m atki 
jego T ek li 2 śl. N ow osad w draża się postępo­
wanie celem uznania za zm arłego i w zy w a  
się, ażeb y do 1 roku  zaw iadom iono Sąd o za­
gin ionym . 3 ,29

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł I.
T arn o p ol, dnia 14 lutego 1931.

T . 233/30/4. Josafat Syw ak syn M ichała 
z  B ukow ca pow . T u rk a  n/Str. zaginął na w o j­
nie od r. 1914. W ydaje się w ezw anie, aby 
u dzielon o Sądow i w iadom ości o  w ym ien io­
n ym  d o  6 m iesięcy celem uznania go za 
zm arłego. 3257

Sąd ok ręgow y.
Sambor, 3 marca 1931.

T . 228/30/5. O syf lik ó w  syn Stefana 
p rzyn ależn y do gm iny K o n d ratów  pow . 
T u rk a  n/Str. w stąpił w  r. 1916 d o  armji 
■austr. i w alczył na froncie w łaskim . O d ro k u  
1918 w szelki ślad po nim zaginął. W ydaje 
się w ezw anie, aby udzielono Sądowi w iado­
mości o w ym ien ion ym . Sąd na ponow ną 
prośbę p o 6 m iesiącach rozstrzygn ie  o u zna­
niu za zm arłego. 3256

Sąd ok ręgow y.
Sambor, dnia 3 m arca 1931.

T . 223 30/5. W asyl lik ó w  syn Petra ro l­
nik 7, K ond ratow a p ow iat T u rk a  n/Str. z o ­
stał w cielon y w  roku  1915 do arm ji austn  i 
od tego czasu nie daie o sobie znaku życia. 
W ydaje się w ezw anie aby udzielono Sądowi 
wiadom ości o w ym ienionym . Sąd na p on o­
wną prośbę po 6 miesiąciach rozstrzygnie o  
uznaniu za zm arłego. 3 2 54

Sąd okręgow y.

Sam bor, dnia 4 marca 193 1 -

T . 81/30. Franciszek M y tych  syn K a zi­
m ierza i M arji ur. 1898 w K lap ów ce pow . 
Kolbuszowa, zam . w  G łogo w ie  słu ży ł w 
arm ji austr. w  czasie w o jn y  św iatow ej w  je­
sieni 1916 podczas w alk  na fron cie  w łoskim  
zaginął. W drażając postępow anie celem  uzna­
nia za zm arłego w zy w a  się aby zaw iad om io­
no Sąd o zaginionym  do sześciu miesięcy.

Sąd ok ręgow y.
R zeszów , dnia 21 lutego 1931. 3280
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M  B  B  L  B
Sypialnie, Ja d a ln ie , salonow e, biurow e 
ku chenne, solidnie w ykonane p oleca

MIEJSKA WYSTAWA
Lwów, p lac M arjack i 10. — (w podwórzu)

Akcyjny Bank Hipoteczny.
Stan z dniem 31. m arca 1931 roku.
47.2% Listy hipoteczne

konwersyjne . . .  Zł. 6,821.650'—  
4 °/o Listy hipoteczne

konwersyjne . . .  Zł. 4,255.100'—  
8% Listy hipoteczne

dolarowe . . . .  Zł. 2,039.350'—  
W kładki oszczędności Zł. 25,392.984'04

Lwów, 10 kwietnia 1931.

Z G U BIO N E D O K U M E N T Y .
U N IE W A Ż N IA M  zgubioną licencję szoferską 

czerw oną. —  K arol H n atyk . 3391

T o w arzystw o  U bezpieczeń  W zajem n ych  Trzody H zeźnej w e Lw ow ie.
podaje do w iadom ości zawiadom ienie M ini­
sterstw a Skarbu o wpisaniu do rejestru m a­
łych  to w arzystw  ubezpieczeń w zajem nych 

T o w a rzystw a  treści następującej:
„D e cyz ją  z  dnia 25 m arca 1931 r. do 

rejestru m ałych to w arzystw  ubezpieczeń w za ­
jem n ych w  M inisterstwie Skarbu (Państw o­
w ym  U rzędzie K o n tro li U bezpieczeń) w p i­
sano pod N r. porz. 3 to w arzystw o ubezpie­
czeń w zajem nych pod nazw ą: „Tow arzystw o 
U bezpieczeń W zajem nych trzody rzeźnej we 
L w ow ie" z siedzibą we Lw ow ie. O bszar dzia­
łalności T ow arzystw a  rozciąga się na m. 
L w ó w  i gm iny podm iejskie lw ow skie.

Celem  T o w a rzystw a  jest ubezpieczenie 
czło n k ó w  od szkód m ajątkow ych, pow sta­
ły ch  w  mieniu człon k ów  z pow odu zarzą­
dzonej p rzez dozór w eteryn aryjn y  w skutek 
ch o rob y  bitego zw ierzęcia, k on fiskaty  mięsa 
lub całych tusz trzo d y  rzeźnej b itej w  rzeźni 
w e L w ow ie lub w  rzeźniach gm in podm iej­
skich.

Zarząd T o w a rzystw a  stanowią: 
C z ło n k o w ie :

1) Z ygm u n t M alisz, Lw ów , ul. Zborow ska 12,

2) Jakób C hociaj, L w ów -Z am arstyn ów , ul.
Staw ow a 2,

3) M arjan B aczyński, Lw ów , ul. Zborow ska 14,
4) Paweł C eln ik , L w ów -Z am arstyn ów , ul.

O grodnicka 11,
5) M arcin C h o tk o w sk i, L w ów , ul. R a h o zy  3 a,
6) 'W ilhelm Jarolim , Lw ów -Zniesienie, ul.

Sobieskiego 12,
7) M ichał K ranz, L w ów , ul. Żółkiew ska 64,
8) A d o lf K unzelm an, Lw ów -Z am arstyn ów ,

ul. Ciasna 3,
9) Jan K iitler, L w ów , ul. Zadw órzańska 100,

10) P iotr K ran z, L w ów , ul. O grodnicka b o cz­
na 696,

11) Stefan R o zu m k iew icz, L w ów -Z am arsty­
nów , ul. Lw ow ska 2,

12) K aro l Strzelecki, L w ów , ul. L. Sapiehy 29.
Zastępcy:

1) Leopold K ow enicki, Lw ów -Zniesienie, ul.
B oczna 6,

2) W ładysław  Strzelecki, L w ów , ul. W o ły ń ­
ska 3,

3) Jan Skow roński, L w ów , ul. Lu bom ir­
skich 2.

D zień  wpisu 25 m arca 1931 r.“ .
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Komunikat.
Niżej podpisane Banki podają niniejszem 

do wiadomości, że, książeczki wkładkowe 
dolarowe:

1. wydane do dnia 20. kwietnia 1931 
włącznie, oprocentowane będą, począwszy 
od dnia 2 ! .  maja 1931, wedle stopy 5 V 4°/0 
w stosunku rocznym, zaś

2. wydane po terminie 20. kwietnia 1931, 
oprocentowane będą wedle stopy 5l /4°/0 ro­
cznie od dnia wydania.

Akcyjny Bank Hipoteczny S. A.
Zakład Główny we Lwowie.

Bank Dyskontowy Warszawski S. A.
Oddział we Lwowie.

Bank Komercjalny S. A.
Oddział we Lwowie.

Bank Handlowy w Warszawie S. A.
Oddział we Lwowie.

Łódzki Bank Depozytowy S. A.
Oddział we Lwowie.

Powszechny Bank Kredytowy S. A.
Oddział we Lwowie.

Powszechny Bank Związkowy w Polsce
Spółka A k cy jn a . — Zakład g łó w n y  w e  Lwowie.

HEMOROIDY ULECZALNE!
Czopki hemoroidalne z „KOGUTKIEM" 
Regstr. Min. Zdrów P. Nr. 354 osu­
wają ból, swędzenie, krwawienia 
i zmniejszajążylaki. Sprzedają apteki.
FA BR YK A  CHEM.-FARM.
I .  G1SECKI 1 SYNOWIE W WARSZAWIE

Sam ow yitartzalM śt! ! !
mieniarski wykonuje na miejscu pomniki, g ro­
bow ce i portale z granitów i labradorów  szwedz­
kich po cenach fabrycznych Lwów Pilichowska.

PRACOWNIA ARTYST. F0T0GRAFJI i POWIĘKSZEŃ
HFWWFł?A <właśc- MARCIN JAger)l l J L lH l i l J L I \ n  Koralnicka 4 poleea się.

A N A S T A Z J A  D R E W N O W SK A . 80)

O  2 5  O l  t ;  y .
POW IEŚĆ.

—  Największe niebezpieczeństwo 
mogło im grozić w razie pożaru —  
zauważył pan Felek.

—  Oczywiście —  odparł komisarz 
.—  ale naturalnie nie można sobie w y ­
obrazić przedsięwzięcia absolutnie za­
bezpieczonego przed wszelkiemi ewen­
tualnościami. T o  było bardzo bezpie­
czne. W  rodzinie Sielskich utarła się 
od: kilku pokoleń tradycja szanowania 
tajemnicy zamurowanych pokoi. U w a­
żali oni to za rodzaj moralnej spu­
ścizny. Znałem ojca obecnego właści­
ciela. Pamiętam, że mówiłem z nim 
raz o tern, dziwiąc się, że nie odczuwa 
w tym  względzie żadnej, naturalnej w 
takich okolicznościach ciekawości. O d­
powiedział, że nie otw orzyłby tych 
pokoi za nic w  świecie i że gdyby to 
uczynił, spadłaby na niego jakaś klę­
ska. Ludzie miewają dziwne uprze­
dzenia.

:—  Ale skąd1 im przyszło do głowy 
zużytkow ać ten chodnik i jak go od­
kryli? —  rzeki Aćkowski.

T o  się okaże. Przypuszczam, że
pracowali nad nim nocami pod1 stra- j matka... 
żą... duchów —  rzekł komisarz, tnru- < A...

—  Zgadł pan —  roześmiał się ko­
misarz. —  Spryciarze potrafili w yzy ­
skać na swoją korzyść nawet legendę o 
duchach.

I ten domysł okazał się zgodny z 
prawdą.

Mała ekspedycja powróciła do dwo­
ru, zostawiając w dalszym ciągu po­
sterunek na straży ujścia chodnika. 
Aćkowski poszedł zaraz na górę do­
wiedzieć sie o stan zdrowia mordercy 
i ofiary. W  korytarzu spotkał się z 
zapłakaną Teodozją.

—  C o się tu dzieje? —  rzekła ze 
łkaniem. —  N ie dość tego nieszczę­
ścia —  wskazała drzwi pokoju Siel­
skiego —  jeszcze mi aresztowali cała 
służbę. Dzieci płaczą jeść, a tu...

Zaniosła się płaczem.
—  Niech się pani uspokoi —  rzekł 

Aćkow ski. —  Zaraz poślę samochód 
do Ziółkowa po kucharkę i pokojów ­
kę. Jak... Sławutny?

—  Jeszcze żyje —  odparła, usiłuTA 
opanować drżenie ust. —  Przyjechała

żąc żartobliwie jedno oko.
—  C o ?  —  w ykrzykn ął pan Felek 

i uderzył się ręką w  czoło. —  Ach, 
więc ten projektor, reflektory, ra­
kiety...

zaczął Aćkow ski i urwał.
—  Marjan? —  zapytała. —  Lepiej 

mu. Oprzytom niał. Teraz gO' badają. 
Przyjechał sędzia śledczy...

—  Dobrze —  rzekł A ćkow ski i 
nie zaglądając do żony, powrócił na-

dół do salonu, gdzie właśnie otwierano 
puszki i przeliczano zawartość, skła­
dającą się z różnej, przeważnie pol­
skiej waluty w  papierach i złocie i z 
wielkiej ilości biżuterji.

—  Bransolety mojej żony! —  w y­
krzyknął Aćkowski.

—  A  widzi pan —  rzekł kom i­
sarz.

D w óch agentów liczyło pieniądze, 
a trzeci notował, co mieściło się w  każ­
dej puszce. Nagle Aćkow ski pochylił 
się nad stołem i gwizdnął przez zębv.

—  Znowu pan zrobił jakieś od­
krycie? —  zapytał komisarz.

—  Panie komisarzu —  rzekł w zbu­
rzony obywatel —  te sto tysięcy, w 
tej jasnej kopercie, ja dałem Sielskiemu 
jako pożyczkę. Starał się o pół mil jon a 
na jakieś...

—  T o  i co z tego? —  rzekł kom i­
sarz. —  Musieli mu zrabować.

—  Nie. Przecież na Sielsk nie było 
napadu. Teraz widzę, że tutaj wogóle 
nie byłoby napadu. I Sielski nie dawał 
znać policji o żadnej kradzieży.

—  Prawda —  rzekł drugi kom i­
sarz.

1—  W ięc...więc moja żona utrzy­
mywała, że te pieniądze były mu po­
trzebne na jakiś okup.

Pierwszy komisarz zmarszczył brwi.
—  Dlaczego on w takim razie nie 

dał nam znać?
—  W  tern właśnie kryje się tajem­

nica.
Obliczone pieniądze stanowiły o- 

gromną sumę. Klejnoty miał dopiero 
oszacować rzeczoznawca. Służbę wsa­
dzono na samochody i przewieziono

pod konwojem do więzienia. Jędrek i 
gospodyni odmówił whzelkich zeznań, 

kucharka i Zośka zaklęły się na wszel­
kie świętości, ż:e są niewinne, Franek 
beczał jak bóbr, obejmując policjan­
tów za nogi, stróż nocny zaś, stary 
Maciej, przyznał się odrazu do winy w 
nadziei, że poniesie za to mniejszą ka­
rę. Opowiedział z płaczem, że wiedział 
o1 wszystk.iem, ale że w żadnym napa­
dzie nie umaczał ręki, zadowalając się 
pensją stu złotych na miesiąc i bute­
leczką wódki na każdą noc. Zato zo­
bowiązał się ignorować wszystko, co­
kolwiek się działo w  parku po no­
cach. Usprawiedliwiał się chorobą żo­
ny i syna, który stracił nogi w  kata­
strofie kolejowej (po pijanemu) i nie 
miał z  częgo utrzym yw ać rodziny, ii po 
trzebą krzepienia się w  smutkach ży ­
ciowych monopolową pocieszycielką. 
Nieraz coprawda, gdy ogłaszano’ nagro­
dy za schwytanie bandytów, brała go 
pokusa zarobienia bez trudu „ładnego 
grosza", ale nie mógł się na to odwa­
żyć, ponieważ zagrożono mu w  razie 
zdrady śmiercią. T o  samo zastrzeżenie 
ciążyło zresztą nad' wszystkimi człon­
kami bandy. Jak się potem okazało, 
jeden z nich padł rzeczywiście ofiarą 
krwawego prawa, ale nie dlatego, aby 
poczynił jakie kroRi w  celu wydania 
towarzyszy w  ręce policji, lecz dla 
przykładu i postrachu, jako że był to 
głupi, bojaźliwy chłopak, który prę­
dzej c zy  później dopuściłby się zdra­
dy, nie ze złej woli, a ze strachu.

(C. d. n.)

.Drukarnia Polska, Lwów, ul Chorążczyzny 17, tcl. 29-19, pod zarztdem "Whdyikwa Germana. —  Nabżytość pocztowa opłacona ryczałtem.


